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Franciszek Smolka, 


Nie dane było Wielkiemu Starcowi, aby 
przestąpił] próg nowego stulecia... W ostatnim 
miesiącu dogorywającego wieku, śmierć nieubła- 
gana uniosła Go w mgliste — dla oka śmier- 
telnego nieznane — krainy wieczności, skąd już 
duchem tylko czuwać będzie nad losami tak 
gorąco przezeń ukochanej Ojczyzny. W Jej uslu- 
gach znojnych i statecznych — niby rycerz 
kresowy z ubiegłych stuleci — stracil dwie trze- 
cie swego życia; nazwiskiem swojem, które za- 
prawdę przez lat 50 za program starczyło, 
wypełnił historją i kraju i monarchji Habsbur- 
gów, a wypelnił tak chlubnie, taka światłość 
bohaterska świeci z tych kart, gdzie zlotemi 
głoskami to imię wypisaae, że bez cienia prze- 
sady — nie wiele imion takich wyliczy dzlejopis 
XIX w.! Więc, gdy duch opuścił słabą, zgrzy- 
białą jego powłokę — acz sam wiek sędziwy 
kazal przecie liczyć się z tem nad wyraz 
smutnem, lecz nieuniknionem następstwem — 
to jednak wieść o zgonie Smolki wywołała w 
calym kraju naszym i daleko poza jego grani- 
cami wrażenie wprost wstrząsające. Czują dziś 
wszyscy, że istny Tytan ducha, serca i zaslug 
niespożytych wstępuje do grobu! 

Ten Hatman wielki parlamentaryzmu, któ- 
ry przed pól wiekiem historję austrjacką ura- 
tował przed plamą detronizacji dynastji, zgasł 
w dziwnej zaprawdę chwili... tak dziwnej, że 
zabobonni mogliby z niej wysnuwać zły pro- 
gnostek dla tego parlamentaryzmu... Zamknął bo- 
wiem swe bystre źrenice w dobie ciężkiego 
przesilenia wewnętrznych stosunków polity- 
cznych w Austrji, pasowania się dwu zasad i 
dwu żywiołów, dwu wielkich ludów rzec mo- 
żna, a pasowania nieomal — na śmierć i ży- 
cie! I może bliskim już był urzeczywistnienia 
swych ideałów politycznych z młodości, kiedy to 
zbawienie Austrji, a pożytek wielki dla naszego 
kraju upatrywał w ustroju federalistycznym — 
tymczasem Bóg w niezbadanych wyrokach 
Swoich, powołal Go do chwaly wiekuistej. Bądź 
Jego wola! 

W życiu Smolki dwa zwłaszcza momenty 
uderzają z dalska i są zarówno dla niego, jak 
i narodu, którego on synem, wysoce zna- 
mienne. Pierwszy z tych momentów — jakby 
chrzest krwawy każdego Polaka — to szubie- 
nica, która już dlań była zawyrokowaną. Drugi, 
to najwyższy szczebel w państwie konstytucyj- 
nem, na którym stanął po dziesiątkach lat obfi- 
tej w chwałę pracy — buława hałmańska 
w izbie poselskiej rady państwa. Podobną ewo- 
lucję przebyło i społeczsństwo nasze w ciągu 
ostatnich 50 lat — w tej dzielnicy pod berlem 
Habsburgów, które z łona narodu „rewolucjo- 
nistów i spiskowców* — dających ongi ochoczo 
gardła na szubienicach, lub gnijących w pod- 
ziemiach fortec austrjackich, — wysyła dziś do 
Wiednia wypróbowanych, a dla państwa zba- 
wczych nieraz doradców korony, które alusznie 
uważane bywa przez tę koronę za silny i bez- 
pieczny filar tronu i dynastii... 
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Ani pochodzenie, ani wychowanie, ani sto- 
sunki, w jakich wzrósł Franciszek Smolka, nie 
parły go na te tory, którymi szedl przez ży- 
cie — a powinne były raczej popchnąć go 
w kierunku przeciwnym. Wszystko, czem był, 
zawdzięczał on sobie samemu. Co do pocho- 
dzenia zachowała się tradycja, że ród Smolki 
pochodzi pierwotnie z Polski, a raczej z Litwy. 
Jakoż rzeczywiście z nazwiskiem tem spoty- 
kamy się we wszystkich niemal dzielnicach 
dawnej Polski. Syn ś. p. Franciszka, dr. Sta- 
nisław Smolka, odnalazł w archiwum kapituły 

` poznańskiej dokument z roku 1340, dotyczący 
sporu pomiędzy tą kapitulą a Piotrem Smolką. 
Karol Widman w swej pracy o Smolce zazna- 
„Cza, że w archiwum |wowskiem w księdze 
3 Resignationum znalazl zapis z r. 1485 stwier- 
gdzający, że w tym czasie żył Jan Smolka w 
í Gołogórach. W kodeksie dyplomatycznym Ks. 
7 Mazowieckiego jest w dokumencie z roku 
31476 wymieniony Mikolaj Smolka, podczaszy 
czerski. 
jA Jednakowoż ani najbliżsi przodkowie Fran- 
*%ciszka Smolki, ani otoczenie jego rodzinne, ani 
wychowanie nie było bynajmniej po temu, aby 
w nim obudzić to poczucie, że po dziadach i 
Hpradziadach odziedziczył serce polskie i pol- 
skiego ducha. Ojciec ś. p. Franciszka, Wincenty 
Smolka był rodem z austrjackiego Szląska. 
Wstąpił on w roku 1790 jako szeregowiec do 
austrjackiego pulku ułanów, dosłużył się rangi 
rotmistrza, a później otrzymał w nagrodę po- 
sadę kontrolora przy żupie solnej w Kaluszu. 
Tu w dniu 5 listopada 1810 r. ujrzał Franci- 
szek Smolka światlo dzienne. Matką jego byla 
Anna z Nemethych, córka rodowitego Węgra, 
wyższego urzędnika administracyjnego. 

Straciwszy ojca w 13 roku życia, uczył się 
Smolka we Lwowie, gdzie też r. 1832 ukończył 
wydzial prawniczy. Szkoły galicyjskie w owej 
dobie nie odpowiadały swemu celowi, ani pod 
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względem pedagogicznym, ani nawet pod wzglę- 
dem państwowym. Młodzież ówczesna nie znaj- 
dując w szkolach duchowego pokarmu, nic, 
jeno przestarzale formuly obcych pedagogów 
według zasad odwiecznej, zakrzepłej rutyny, 
stawała się albo bezdusznym manekinem, albo 
burzyła się i szumiała, dając folgę młodzieńczej 
krewkości. Wielką sluszność miał ów satyryk, 
który utrzymywał, że szkoły Ówczesne produ- 
kowaly dwie katagorje ludzi: „kancelistów lub 
demagogów*. Oczywiście Smolka nie mógł się 
znaleźć w rzędzie pierwszych, choć co prawda 
nigdy nie należał do drugich. W roku 1834 
widzimy Smolkę w „Stowarzyszeniu 
przyjaciół ludu*; wprowadził tam dwu- 
dziestoczteroletniego młodzieńca Hugona Wiśnio- 
wskiego. Celem tego stowarzyszenia byla propa- 
ganda patrjotyczna, oświecanie się wzajemne 
w duchu narodowym, oraz przygotowanie 
sprawy usamowolnienia włościaa. Obok Hugona 
i Teofila Wiśniowskich, zasiadali tara także Se- 
weryn Goszczyński, Lesław Łukasiewicz, Jaro- 
sław Tyszkiewicz i w. i. Przedtem jednak — 
mimo usilnej namowy swego zwierzchnika, pó- 
żniejszego ministra sprawiedliwości Kraussa, 
wystąpii z lwowskiej prokuratorji skarbu, gdzie 
już był rozpoczął praktykę. Krok ten świadczy 
o szlachetności i stałości zasad Smolki; prze- 
chodząc — acz do tajnej — opozycji przeciw 
rządowi, nie chciał mu jawnie służyć. Takim, 
jak wówczas, pozostał przez cale życie. Rzu- 
ciwszy slużbę rządową, przeszedł na pole pra- 
ktyki adwokackiej, którą rozpoczął w kancelarji 
Rodakowskiego. 

Twarda to była praca i twarde życie. Żył 
literalnie o suchym chlebie, oddając caly swój 
zarobek na rzecz stowarzyszenia, którego nie- 
bawem stał się najwybitniejszym czlonkiem ; 
zlożyły się na to jego energja, przetomność 
umyslu, zimna krew i niezłomna stalość prze- 
konań. 


Od roku 1837 Smolka był wraz z Go- 
szczyńskim i H-fernem głównym kierownikiem 
stowarzyszenia. Idealay, poważny kierunek orga- 
nizacji, która wkrótce objęła kraj caly i wszy- 
stkie jego warstwy, oddziaływał uszlachetniająco 
na cale pokolenie, a do pomyślnego rozkrze- 
wiania głoszonych przez spiskowców zasad, przy- 
czyniły się w znacznej mierze kobiety polskie. 
Niektóre z nich, jak Leokadja Bekerówna, pó- 
źniejsza małżonka SŚmolzi i Anna H-fernowa 
należały bezpośrednio do stowarzyszenia, pod- 
czas, gdy większość patrjotek zaliczała się od 
r. 1836 do t. z. „Towarzystwa sióstr". Inicja- 
torami i kierownikami tego Towarzystwa, które 
podlegało Stowarzyszeniu, byii Albin Dunajewski, 
późniejszy książe kardynal, Henryk Bogdański, 
Jędczej Zawadzki, Juljan Mańkowski, Karoł Jan- 
ko i Ferdynand Runge. 

Niebawem policja wpadła na trop tych sto- 
warzyszeń. Goszczyński tylko, dzięki temu, że 
Smolka z niezwykłą zręcznością go ukrywal i 
że Wacław Zaleski rozmyślnia władze naprowa 
dził na błędne tory, zdołał ujść aresztowaniu. 
Wówczas Smolka zdecydowal się na pozorne 
rozwiązanie towarzystwa, aby pozbyć się mniej 
pewnych ludzi — a niebawem zawiązano no- 
we stowarzyszenie „Miodej Sarmacji“, które na- 
stępnie, pod wplywem paryskiej centralizacji 
przemieniło się w „Sprzysiężenie demokratów 
polskich“ z tendencją wywołania zbrojnego ru- 
chu. Ten ruch usiłowano przeszczepić i do armji, 
czego następstwem bylo sprzysiężenie w pułku 
Mazzucheli, konsystującym w Przemyślu i Ja- 
rosławiu. Śledztwo wojskowe przeprowadzone 
z całem barbarzyństwem dalo rezultaty nad- 
spodziewane, które wyjaśniły władzom śledczym 
caly wątek rewolucyjnych knowań począwszy 
od r. 1834. Nastąpily liczne aresztowania w ca- 
lym kraju, a w liczbie aresztowanych znalazł 
się w dniu 20 sierpnia 1841 także Franciszek 
Smolka, podówczas już żonaty i mający syna 
Wladysława. Równocześnie ze Smolką areszto- 
wano Florjana Ziemiałkowskiego i przeszło 150 
osób. Proces wlókł się zólwim krokiem — a przez 
dwa lata Smolka siedział sam jeden w celi, li- 
czącej zaledwie cztery kroki długości! Sledztwo 
ze Smolką prowadził radca Hoch, który spisał 
kilkaset arkuszy protokołów, zanim obwiniony 
zmienił swą taktykę polegającą na zaprzeczaniu 
wszystkiemu. Sędzia badał Smolkę — Smolka 
sędziego i dopiero, gdy się dokładnie przekonał 
o czem sąd wie, a czego nie wie, zdecydowal 
się mówić. Wówczas przyznał wszystko o czem 
sąd pozytywnie wiedzial — a zaprzeczył wszy- 
stkiemu, na co sąd nie miał dowodów. Proces 
trwal cztery lata. Dopiero w dniu dwudziestym 
pierwszym stycznia 1845 r. odczytano Smolce 
wyrok, skazujący go na karę śmierci przez po- 
wieszenie. Równocześnie jednak ogłoszono mu 
monarszą amnestję, dzięki której odzyskiwał 
wolność natychmiast, jednak bez możności wy- 
konywania praktyki adwokackiej, oraz z po- 
zbawieniem tytulu doktora. Smolka stanął 
u progu formalnej ruiny finansowej. Nie tracił 
jednak odwagi i energji — z doświadczeniem, 
wyniesionem z murów więziennych, rozpoczął 
życie na nowo. W kraju gotowalo się wówczas 
znowu, myślano o zbrojnem powstaniu, które, 
jak wiadomo, zakończyło się krwawą katastrofą 
lutową r. 1846. Smolka podobnie jak w r. 1837 
był przeciwnikiem natychmiastowego wybuchu — 
nie wierzył bowiem w powodzenie rewolucji, 
podjętej bez współudziału szerokich mas ludo- 
wych, a wiedzial doskonale, że tych mas na 
razie się nie pozyska. To też, gdy Dembowski 
zaofiarowal mu kierownictwo ruchu rewolucyj- 
nego we Lwowie — wręcz odmówił jego pro- 
pozycji i oświadczył, że powstaniu jest w tej 
chwili przeciwny. Wówczas Dembowski pogro- 
zil Smolce szubienicą I 
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— Ta groźba — odparł spokojuie Smol 
ka — nie zmieni ani mego przekonania, ani 
postanowienia. Być może, że będę wisiał. 
Natomiast pewny jestem, że uratuję od 
niechybnej zagłady młodzież i tych, którzy się 
nie umieją liczyć z istniejącymi faktycznym 
stosunkami*. 

Rzeź lutowa okazała, że Smolka się nie 
mylił! Smolka przebolał srodze ów cios nowy, 
jaki dotknął kraj nasz nieszczęśliwy. Zachorzal 
i dla poratowania zdrowia musiał jechać nad 
morze, a później do Szwajcarji. Powrócil je- 
dnak dosyć wcześnie do kraju, aby wziąć udział 
w ruchu rewolucyjnym 1848 roku. Wieść o re- 
wolucji w Wiedniu przyszła do Lwowa wieczo- 
rem dnia 18 marca i zaraz też grono patrjo- 
tów ze Smolką, Hefernem i Ziemiałkowskim na 
czele przystąpilo do zredagowania adresu do 
korony, w którym wyłuszczono żądania kraju. 
Smolka był głównym inicjatorem tego history- 
cznego dokumentu i on też w przeważnej części 
go zredagował. Smolka należał też do deputacji, 
która adrzs wręczyła Stadionowi, był członkiem 
Rady narodowej, a później gwardji narodowej. 
Ziemia lubaczowska powołala go jednogłośnie 
na swego reprezentanta do sejmu wiedeńskiego, 
w którym miał odegrać tak znaczącą rolę. 

Otrzymawszy w dniu 10 lipca  certyfizat 
wyborczy zasiadl Smolka wraz z całą inteligen- 
cją polską na lewicy, a niebawem jędrne, pelne 
powagi i godności jego przemówienia, zwróciły 
na niego powszechną uwagę. Smolka stal się 
popularną osobistością w naddunajskiej stolicy. 
Wybrany do wydziału konstytucyjnego zjednał 
sobie do tego stopnia zaufanie ogółu, iż w dniu 
14 września 1848 powołano go znaczną wię- 
kszością głosów na fotel wiceprezydenta izby. 
Na tem stanowisku — jak slusznie napisal 
w jego życiorysie p. Schnir-Peplowski — ura- 
towal Smołka powagę izby, zagrożoną przez 
tchórzliwe zachowanie się jej prezydenta Stro- 
bacha, a znaczenie jego zarówno w parlamencie 
jak wśród szerokich kól publiczności wzmocniło 
prawdziwie odważne wystąpienie w sprawie 
Latoura. Uratować go wprawdzie nie zdołał 
wobec wściekłości wzburzonego ludu, lecz uczy- 
nil wszystko, co leżało w mocy ludzkiej, by 
przeszkodzić doraźnemu wymiarowi kary wyko- 
nanej na znienawidzonym ministrze przez sfa- 
nstyzowane tłumy. Równie męskie pelne, hartu 
było zachowanie się Smolki w czasie rewolucji 
październikowej. Wybrany w dniu 12 paździer- 
nika prezydentem izby, wytrwal na tem tru- 
dnem stanowisku mimo calej grozy położenia, 
w jakiem się znalazła oblężona stolica. 

Nie dal się on usidlić ani pokusom ze stro- 
ny kamsryli, która ofiarowała mu raz tekę mi- 
nisterjałaą, to znów prezydenturę wyższego sądu 
krajowego we Lwowie, — a nawet grube su- 
my , bo okrągły miljon, — ani też nie ugiąl 
się przed stronnictwem radykalnem, które do- 
magało się, aby sejm zwołał pospolite ruszenie. 
Jago też taktowi zawdzięczać należy, że posta- 
wiony prze? Sierakowskiego w dniu 23 paździer- 
nika wniosek o detronizację Habsburgów, nie 
znalazł się na porządku dzieanym obrad i nie 
wywołał jeszcze gorszego zamięszania. Bardzo 
trafnie scharakteryzował Smolkę Leszek Bor- 
kowski w swej pracy o sejmie rakuskim, pi- 
sząc: „Jego pewność w zasadach, jego krew 
zimna, jega wytrwałość, zahkartowana w prze- 
ciwnościach, wrazały poważanie nawet u ludzi 
przeciwnych przekonań. Lberałność jego nie 
zastraszala najwsteczniejszych, a jego umiarko- 
wanie nie było w podejrzeniu u najzagorzal- 
szych“. 

Smolka pozostal we Wiedniu nawet wów- 
czas, gdy sejm zawiesil swe obrady, a m'mo 
wsz&haladzy miltaryzmu, stawił się kilkakro- 
tnie bardzo ostro Windischgratz'owi, gdy cho- 
dziło o powagę parlamentu, lub o swobodę 
posłów. Niebawem przeniesiono sejm do Kromie- 
ryża, gdzie otwarto go w dniu 22 listopada. 
Posłowie byli już wówczes zdemoralizowani i 
opieszale spełniali swe obowiązki, na co Smolka 
w listach do żony często się użalal. Z drugiej 
strony karmaryla robiła wszystko, co w jej mo- 
cy. ażeby sejm rozbić. Nastąpił dzień 2 grudnia 
1848 r. — zmiana tronu. 

Stronnictwo dworskie czyniło wszystkis mo- 
źliwe starania, aby Smolka nie przedstawiał ce- 
sarzowi deputacji sejmowej, a nawet znaleźli 
się posłowie, którzy publicznie się tego doma- 
gali pod pozorem, że Smolka jest źle widziany 
u dworu. Smolki stanowczość  zwyciężyla 
wszystko — i on to imieniem ludów austro- 
węgierskiej monarchji pierwszy powitał cesarza 
Franciszka Józefa i pierwszy przedstawi! mu 
życzenia obywateli, żyjących pod jego berłem. 

Mlodziutki cesarz, któremu Smołkę przed- 
stawiono w najczarniejszych barwach, zobaczy- 
wszy jego charakterystyczną twarz, ocienioną 
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chwili, później jednak wziął Smolkę na bok ku 
oknu i rozmawiał z nim dosyć dlugo, jednak o 
rzeczach zupełnie obojętnych. Przy następnym 
wyborze w dniu 20 grudnia 1848 nie został 
Smolka ponownie wybrany prezydentem, dzięki 
zabiegom reakcjonistów, których dzielnie popie- 
rali galicyjscy chłopi pod komendą ks. Sza- 
szkiewicza. Atoli prezydentura zdyskredytowa- 
nego Słrobacha niedlugo trwała i w dniu 23 
lutego 1849 Smolka znów zasiadł na fotelu pre- 
zydjalnym. Ale dni sejmu skutkiem zwycięstw 
reakcji byly już połiczone. W dniu 7 marca 
1849 nastąpiło nagle rozwiązanie sejmu, które 
wyglądało raczej na rozpędzenie reprezentantów 
ludu. I w tej ważnej, a trudnej chwili potrafil 
Smolka zaznaczyć z godnością swe stanowisko. 
Gdy do niego przybył wysłannik rządu br. Mer- 
candin z żądaniem, ażeby w sejmie odczytał pi- 
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smo odraczające, Smolka oparł się temu 1 ka- 
tegorycznie odmówił. Komisarzowi rządowemu, 
który już przedtem opanował salę obrad i ots- 
czył ją wojskiem, nie pozostało nic innego do 
uczynienia, jak rozlepienie odnośaego obwie- 
szczenia na rogach ulic. Smolka wyjechał do 
Wiednia i zabrał ze sobą akty sejmowe. Nie- 
bawem zaprosil go ówczesny minister spraw 
wewnętrznych, hr. Stadion, do udziału w kcn- 
ferencji, obradującej nad konstytucją dla pu- 
szczególnych krajów koronnych. Smolka atoli 
odmówił swego udziału w tym samozwańczyra 
komitecie, zaznaczając, że jest to rzeczą sejmu, 
który gwałtem zawieszony zostal. 

Za powrotem do Lwowa byl celem szcze- 
gólniejszej troskliwości władz cywilnych i woj- 
skowych, a Hammerstein na życzenie cara Mi- 
kolaja — jak to wykazał p. Br. Łoziński — 
miał zamiar wywiezienia Smolki z kraju tak, 
jak to uczynił z Ziemialkowskim, Habrichem i 
Schneiderem. Ale Gołuchowski oparl się temu 
i skończyło się na internowaniu Smolki we 
Lwowie i postawieniu go pod dozór tajnej po- 
licji. Oddany pracy zawodowej, gdyż prawo 
prowadzenia kancelarji odzyskał w r. 1848, 
przeżył dziesięcioletnie rządy Bacha z dala od 
życia publicznego. Natomiast brał czynny udzial 
w pracach lwowskiej rady miejskiej. W dniu 
19 grudnia 1860 r. uczcilo go mieszczaństwo 
lwowskie pochodem z pochodniami. Rok 1861 
powolał go znów do służby na szerszym tere- 
nie: brał udzial w deputacji do tronu, którą 
kraj wysłal w odpowiedzi na patent lutowy. 
W tym też roku nastąpiły wybory do sejmu, 
pierwsze w naszym kraju od r. 1848. W dniu 
5 kwietnia Lwów wybrał Smolkę swoim posłem 
na sejm krajowy, a w dniu 11 lipca t. r. zali- 
czyła go nasza stollca w poczet swych obywa- 
teli honorowych. Pierwsza ta sesja sejmowa 
trwala krótko, gdyż rządowi chodziło o najry- 
chlejsze zwołanie rady państwa. Smolka nie 


wystąpili wówczas przeciw obesłaniu rady pań- | 


stwa w nadziei, że uda się tam zająć naszej 
delegacji stanowisko, odpowiednie interesom 
kraju. Przyjął więc mandat do rady państwa, 
gdzie stal się najznamienitszym rzecznikiem idei 
federacyjnej. Pierwsze ważniejsze wystąpienie 
Smolki w izbie wiedeńskiej miało miejsce w 
sprawie nietykałności poselskiej. Mowa jego wy- 
warla tak na kolegach, jak na członkach gabi- 
netu i w prasie ogromne wrażenie. Dopiero 
wszakże przy rozprawie nad wnioskiem o „wo|- 
ności osobistej“ (19 czerwca 1861) znalazl 
Smolka sposobność do wypowiedzenia swych 
zasad autonomicznych i federalistycznych, a za- 
razem zaznaczył nasze narodowościowe stano- 
wisko. 

„Uważałbym się — mówił on — za wy- 
rodnego syna Ojczyzny mojej, gdybym wahał 
się oświadczyć, że wspomnienie wielkiej prze- 
szłości obudza w nas uczucie, że mamy i przy- 
szłość przed sobą, że nas przenika silne poczucie, 
iż wszyscy należymy do siebie, że zarówno nie 
możemy nie żywić współczucia wobec braci na- 
szych z nad Wisły i Warty, jak nie możemy 
nie cznć, jeżeli ktoś kaleczy jaką część Żywego 
ciała naszego. Gdybym mógł być tak podłym, 
by powiedzieć wam co innego niż to, co czuję, 
musielibyście mną pogardzać... Wierzymy z Bo- 
giem w sercu w ważne Znaczenie dobrze wam 
znanej zwrotki, którą «każdy ojciec przekazuje 
synowi, jako świętą spuściznę, zwrotki, która 
tkwi w pamięci każdego Polaka w ostatniej 
chwili życia: Jeszcze Polska nie zginęła !“ 

Po raz to pierwszy w dobie porozbiorowej 
usłyszano z trybuny parlamentarnej, tak sta- 
nowcze, jasne oświadczenie, które kraj cały Z 
najżywszą powitał radością. Wdzięczne za obronę 
zasad autonomji liczne gminy Czech, Moraw, 
Szląska, Kroacji i Krainy obdarzyły wówczas 
Smolkę dyplomami honorowymi. Podobne ma- 
nfestacje nastąpiły w Węgrzech, gdy Smolka 
wystąpił w obronie praw zasadniczych krajów 
korony św. Szczepana, wykaznjąc, że ucisk 
Węgrów przynosił monarchji Habsburskiej zawsze 
dotkliwe klęski, 


Niebawem nabrał Smolka przetonania, że 
nie wiele można zrobić dla kraju we Wiedniu; 
usunął się więc z rady państwa i wszystkie swe 
sily poświęcił pracy wewnętrznej dla kraju, do 
której otworzy! mu drogę wybór na czlonka 
wydziału krajowego. Chcąc jednak na szerszem 
polu zwalczać system szmerlingowski, założył 
wspólnie z Ziemiałzowskim w dniu 1 paździer- 
nika 1861 Dsiennik Polski, którego wydawcą i 
redaktorem był znany i ceniony publicysta Ksa- 
wery d Abancourt, autor „Ery konstytucyjnej.“ 
Mimo wielce oględnej taktyki nie wychodził 
Dsiennik Polski z pod konfiskat, grzywien i 
procesów karnych. Wreszcie po roku istnienia zo- 


stal Dsiennik Polski przez cenzurę zawieszony. ! 


W końcu r. 1861 dotknął go cios straszny : 
zmarła bowiem ukochana malżonka i przyja- 
ciólka jego, która od dluższego już czasu byla 
cierpiącą. Cały kraj brał udział w tem nie- 
szczęściu śp. Franciszka Smolki. W r. 1862 na- 
leżal Smolka wspólnie z ks. Adamem Sapiehą, 
Ziemiałkowskim i Al. Dzieduszyckim do komi- 
tetu, który miał powstrzymać wybuch powsta- 
nia, usiłowania te, jak wiadomo, okazały się 
bezskutecznemi. Dopiero w r. 1865 pojawia się 
znów Smolka na arenie politycznej. Na żądanie 
Belerediego opracował on obszerny memorjal 
o stanie politycznym kraju, a w listopadzie t. r. 
popierał kandydaturę Golłuchowskiego do sejmu. 
W latach 1868—1869 ukazały się jego Listy 
polityczne, omawiające wypadki dziejowe, po- 
cząwszy od pierwszego rozbioru Rzeczypospolitej, 
a skończywszy na kwestjach współczesnych, 


dotyczących stosnnków Austro-Węgier do mo- 
carstw ościennych. W tym czasie walczył też 


Reczzie 18 zł. — pólrocznie 9. zł. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 

— kwartalnie 4 zl 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę de 
demu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


£ przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, reczmie 


24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. 


E prz pocztową ra granicą do ch Niemiec recznie 
0 o rj pay 


wartalnie 12 marek 50 fəmigów — 
de Francji, Anglji, Wioch i Szwajcarii rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 


Biers Redakcji „Dziennika Polskiego”, plas Marjacki 


liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 
RAękepisów Redakeja nie zwraca. 


Nameer „Dzienniku Polskiege' kosztuje 6 a 


Smolka przeciw znanej rezolucji z 24 września 
1868, która, jak wiadomo, spowodowała ustą- 
pienie Goluchowskiego ze stanowiska namiestni- 
ka. W r. 1870 widzimy znow Smolkę w radzie 
państwa walczącego, niezmordowanie z uroszcze- 
niami centralizmu. 

W układach Potockiego z Czechami bral 
czynny udział, a i po ustąpieniu Potockiego 
w roku następnym nie wątpili on o przyszłości 
ustroju federalistycznego. Dopiero po dymisji 
Hohenwarta w r. 1871 oświadczył się Smolka 
za nieobesłaniem rady państwa, ale ulegając 
woli większości, wstąpił do jej skladu. Jednakże 
w dniu 6 marca 1872 opuścił on izbę wraz 
z cal:m gronem posłów polskich, przeciwnych 
ustawie o bezpośrednich wyborach. 

W r. 1878 rozegrala się pomiędzy Smol- 
ką a Ziemiałkowskim gorąca walka w sali ra- 
tuszowej o krzesło prezydenta. Była przy trzy- 
krotnem głosowaniu równość głosów, ale Smol- 
ka zrzekl się kandydatury, a Ziemia! kowski, jak 
wiadomo, został wybrany. 

Ostatnia doba politycznej działalności Smol- 
ki na szerszej widowni, obejmuje czternastole- 
tni okres czasu pomiędzy r. 1879 a 1893. Wy- 
brany w dniu 15 pażdziernika 1879 r. pier- 
wszym wiceprezydentem izby objął, w dniu 14 
marca 1881 naezelne jej przewodnictwo i tru- 
dny ten obowięzek sprawował aż do 17 marca 
1893. Niezłomny spokój i powaga imponująca 
wszystkim bez różnicy odcieni polityczny ch bez- 
stronność i głębokie poczucie obowiązku, zu- 
pelna samodzielność, okraszona jowialnym hu- 
morem — oto zalety Smolki, który nie pręoko 
znajdzie godnego następcę. Że Smolka zawsze 
umiał salwować godność parlamentu i zazna- 
czyć swoją indywidualność narodową, świadczy 
o tem jego pelne godności zachowanie się: wy- 
mowne milczenie w chwli zgonu cara Aleksan- 
dra II i enuncjacja wygloszena na wieśćło śmierci 
cesarza Fryderyka. f 

Na krok podubny nie zdobyl się już w naj- 
bliższej przyszłości następca Smolki na krześle 
prezydjalnem ! 

Lwów zawdzięcza Smolce, prócz znakomi- 
łych długoletnich usług publicznych, dzieło pe- 
miątkowe, kopiec Unji lubelskiej, w którym się 
uzmysławia myśl polityczna zgasłego dziś star- 
ca. Ileż on tam lożył swych ciężko zarobionych 
pieniędzy, ile osobistej, pelnej młodzieńczego za- 
palu pracy! I ten kopiec sterczący dumnie u 
wstępu do stolicy od pólnocno-wschodniej stro- 
ny, gdzie dawniej wznosił się zamek królewski, 
to obok zasług obywatelskich najtr wałszy po- 
mnik, jaki sam zmarly sobie wystawil. Lwów 
nie okazal się uiewdzięcznym, mieszczaństwo 
nasze obchodziło uroczyście 85-letnię rocznicę 
urodzin Smolki, a w hołdzie tym wziął udział 
kraj cały — cała Polska, o ile to było możli- 
wem. Rada miejska zaś przyjęła na siebie opie- 
kę nad kopcem Unji — tem wypieszczonem 
dzieckiem Smolki! Parlament wiedeński i sejm 
krajowy wspólubiegały się w oddaniu hołdu te- 
mu zasłużonemu bojownikowi wolności. 

Starzec trzymał się krzepko i dzielnie — 
jeszcze w maju t. r. wyjeżdżał na spacer, ale 
pamięć jego już byla bardzo osłabioną. Jeszcze 
zeszlego roku w lutym zdobywał się na energi- 
czną odpowiedź. Gdy w miesiącu tym, w cza- 
sie kadencji sejmowej 1898 r. odwiedził go po- 
seł Weigel, Smolka ucieszył się serdecznie. Roz- 
mowa była mało ożywioną — Weigel mówił, 
Smolka słuchał przeważnie. Wreszcie poczęło 
mówić o znanych zajściach w radzie państwa, 
a Weigel rzekł: 

— Jestem przekonany Franciszku, że pod 
twem przewodnictwem byloby coś podobnego 
niemożliwem. 

— Spodziewam się! — rzekł z naciskiem 
Smolka, a oko jego przygasłe zablysło niezwy- 
kiym blaskiem i energją, która przypominala 
rok 48! 

Dziś już to czujne oko zamkaęło się na 
zawsze. Duch zmarłago przeszedł do innej, l2- 
pszej kraiay, skąd błogosławić będzie swemu 
narodowi. Ciało jego spocznie w  ojczysiej 
ziemi, którą jak syn najlepszy kochał, dla stó- 
rej cale swe życie pracowal. A nazwisko jego, 
nazwisko Franciszka Śmolki żyć będze na 
wieki w sercu każdego Polaka. 


Akademicy Krakowscy W Pradze. 


Chór akademików krakowskich, złożony z 23 
osób, który wyjechał do Pragi, aby dać tam kob 
eert, byl jaż podczas swoj podróży przedmiotem cją- 
głych, serdecznych owacyj ze strony Czeskiej, 

W Przerowie oczekiwał gości krakowskich nu 
dworcu burmistrz m. Przerowa dr. Tratter, przewo- 
dniczący stowarzyszeń czeskich, liczne grono pań i 
tlumy publiczności. Panie poprzypinały akademikom 
bukieciki świeżych kwiatów, poczem zaproszocy ich 
na obiad, który podano w restauracji kolejowej. 
Podczas obiadu przemawiał dr. Tratter i profesor 
praskiej politechniki p. Stoklasga, na przemowy Cze- 
chów odpowiadali: p. Cezar Zawiłowski, przewodni- 
czący wycieczki krakowskiej i pp. Tuszyński i 
Szwarc. 

Serdecznie witeno gości krakewskich w Czeskiej 
Trzebowi i w Pardubicach, gdzie muzyka „Sukoła* 
na cześć gości zagrala „Jeszcze Polska nie zgir:ęla", 
a panie czeskie obrzuciły akademików kwiztami. 

Wspaniałe przyjęcie zgotowano im w Kolinie. 
Nietyłko miasto całe bylo iluminowane, ale ;eszcze 
i na okoliczaych wzgórzach porozpalali uradowan: 
Czesi wielkie ognie. Na dwercu zebrał się olbrzymi 
tlum Czechów i znowu z rąk Czeszek spadł na ns- 
szych akaderaików deszcz kwiatów. Burmistrz koliń- 
ski Wo ciech Formanek powitał synów Polski, a 
odpowiedział mu akademik Piotrowski. Gdy pociąg 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 grudnia 1899 r. 


ruszał w dalszą drogę, tysięczny tlum wzniósł okrzyk 
„na zdar [* 

Do Pragi zajschali nasi akademicy w niezbyt 
piękną pogodę. Mimo to tysiące studentów czeskich 
zapełniły i dworzec i pobliską ulicę Hawliczkową. 
Miasto na powitanie gości wysłało na dworzec rajcę 
swego Czernohorskiego z pp. dr. Tichym, Szewczy- 
kiem i Kasalowskim, Polskis towarzystwa praskie 
„Ognisko polskie" i „Koło polskie* wysłały deputa- 
«je. Imieniem potężnego „spolku czeskich żurnalistu* 
przybył naczelny redaktor Politiki Emil Bretter, da- 
lej redaktor Czuper i redaktor F. Howorka imie- 
niem Hlahoła i mnóstwo innych osób. Stowarzy- 
szenia i kluby studenckie wysłaly wszystkie swoich 
reprezentantów. 

Pociąg, którym jechali Krakowiacy, z powodu 
dlugieh owacyj w Pardubicach i Kolinie, spóźnił się 
de Pragi i stanął tam dopiero przed samą 10-tą 
wieczorem. i 

Gdy pociąg staną) rozlegl się potężny okrzyk : 
ma zdar, poczem do geśsi przemówił po polsku 
redaktor Hlas« naroda p. Hovorka następują 
eemi slowy : 

„Witaj nam młodzieży polska! Ze etarego kré- 
lewskiega grodu polskiego, od kopea Krakusa, Wan- 
dy i Wielkiego Kościuszki przybywasz do nas nad 
brzegi srebrnopianej Weltawy — witamy cię serdes- 
cznie! Byl czas, kiedy królowie polscy i czescy ze 
świetnymi orszakami przybywali nawzajem do siebie 
we wspaniałą gościnę. Dziś nie król waa wita, lecz 
cały naród czeski. (Grzmot oklasków). Nie znaj. 
dziecie u nas zbytkowmych pałaców, ale w zamian 
za to szczere i otwarte serce czeskiej młodzieży i 
szeskiego narodu. Wasze to słewa powiadają „czem 
chata bogata, tem rada" i my wam tu ofiarujemy. 
Niech żyje młodzież polska! Niech żyje naród pol- 
ski! Niechaj oba narody nasze razem idą na wspól- 
ny pożytek i sławę!” : 

Zabrzmiały oklaski i okrzyki, poczem  przemó: 
mówił p. Horzica i powitał naszą młedzież imie- 
niem posłów czeskich | °- 

Wśród nieustających oklasków i okrzyków pu- 
bliezności przedestali się Krakowiaey na ulicę Ha 
wliszkowską i wsiedli do powozów, aby udać się 
de hotelu Saskiego. Po drodze publiczność ustawio- 
ma w rzpalerach witala ieh gorącymi okrzykami. 

W hotelu po rozgoszczeniu sią w swoich po- 
kojach sebrali się w salomie wszyscy przybyli Pola- 
6y, m bylo ich 23: Cezar i Konrad Zawiłowscy, Jan 

, Tadeusz Gawlikowski, Leon Georgeon, Wal- 
ezak, Tadeusz Tuszyński, Bolesław Żmigród, Anto- 
mi Pawlita, Łańcucki, Silbiger, Maksymiljaa Czapka, 
Bolesław Pzcgosiński, Wilhelm Machanf, Tadeusz 
Łakociński, Tadeusz Sokołowski, Władysław Dresy- 
giewicz, Antomi Michnik, Jan Frączkiewicz, Alfred 
Jend), Zdzisław Maurer, Piotrowski i Mosaoczy. 

Do Polaków przemówił w serdecznych slowach 
wódz rzeskich studentów Franciszek Hynek, a od- 
powiedział ma pewyłszą przemowę medyk Tu- 
atyński. 

W niedzielę przyjmował akademików w spo- 
sób mader uroczysty burmistrz praski dr. Podlipny. 
Wieczorem dano na cześć ich uroczyste przedsta- 
wienie w teatrze narodowym, następnie zaś urzą- 
úzony został wielki komers stndencki, na którym 
wymieniono serdeczne toasty. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjasz twewski. 

Środa 6 grudnia. 

Wyklady uniwersyteckie powszechne. — W in- 
stytucie chemicznym Dlugosza 6 godz. 7 wieczerem. 
— Dr. Radziszewski: „Węgiel, jego odmiany i po- 
łączenie z wodorem i tlenem. 

Teatr hr. Skarbka: „Sybir“, sztuka. Początek 
o godzinie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Środa (6): Mikolaja b. Wschód 
ułeśca © godzinie 7 minut 41, zachód o godzinie 
4 minut —. 

Mianowania. Namiestnik zamianował oglądaczy 
zwierząt i prodntków zwierzęcych : Anatola Proskur- 
mickiego, Józefa Serwę, Władysława Rudnickiego i Zy- 
gmunta Markowskiego weterynarzami pow. Andrzeja 
Sagana ze Lwowa, asystenta lwowskiej akademji wete- 
rynarji, Belesława Eugeniusza Świderskiego, wetery- 
narza miejskiego Zenona Juhrego z Trembowli i 
weterynarza Edmunda Zbudowskiego z Czarnego Du- 
najea oglądaczami zwierząt i produktów zwierzęcych. 
> Losowanie zapomóg na otwarcie własnych 
warstatów, 2 fundacji Franciszka Blanka, odbyło się 
wezoraj w sali lwowsk. ratusza. Premje po 562 zl. 
50 ct. wylosowali czeladnicy stolarscy Ignacy St. 
Teliczek i Klemens Filowicz, czeladnik kowalski 
Ignacy Witkowski i czeladnik piekarski WI. Feań. 
Uprawnionych do głosowania było 395. 


De flantropów | Towarzystwo sskeły Indowej 
zawiązawszy w lonie swem komisją filantropijną, 
której eelem jest dostarczanie najuboższym dzieciom 
szkól wiejskich ubrania, celem umożliwienia im 
uczęszczania do szkół w porze zimowej, zwraca się 
do ogółu polskiego z prośbą o laskawe datki na 
tem eel. Wszystko cokolwiek kto jest w stanie ofla- 
rować czy to datki w gotówc», czy odzież przeno 
szeną lub odpowiednie materjały tak często po do- 
mach bezużytecznie miejsca zajmujące, będzie chę- 
tnie przyjątem. Wszelkie datki należy nadsyłać do 
Towarzystwa szkoły ludowej Rynek 10 I piątro, 
lab do pani Blauthowej (ulica Chrzanowskiej |. 9 
Ii piętro). © 

List otwarty do zarządu Kasy esrczędności 
we Lwowie wystosowali robotnicy kopalni schodni- 
skiej, w któryra protestują przeciw sprzedaży Scho- 


ey. 

Afera Czecz-Stapláski. Z Wiednia donoszą: 
Kole polskie przeslałe onegdaj pismo p. Stapińskie- 
mu, w którem zawiadamia go, iè z powodu zarzu- 
tów, ucsyaionych przes niego p. H. Czeczowi co 
do jego gospodarki w szkole rolmiczej w Kobierniey, 
wybralo kemisję, celem zbadania tej sprawy i za- 
pytuje p. Stapińskiego, czy zechce ze swej strony 
udzielić tej komisji wyjaśnień, których oczekuje do 
środy. List ten podpisali pp. Henzel i Struszkiewiez. 

Na pismo to odpowiedział p. Stapiński pod 
adresem p. Henzia, iż zarzuty swe przeciw p. Oze- 
ezowi epar? na liście otwartym, ogłoszonym w swoim 
czasie przez prof. Pawłowskiego, który uważa za 
dekument zupełnie wiarygodny. 

Humoerystyczny kalendarz „Śmignsa', wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
eowaną część imformacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pa me- 


ratorowie Dziennika Polskiego po cenie zni:unej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

s Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś w 
środę „Sybir'. sztuka; we czwartek „Piękna Helena", opera 
komiczna; w piątek popołudniu o godzinie pół do 4 
„Noc w Wenecji* opera komiczna; w piątek wieczo- 
rem o godzinie pół do 8 „Sybir, sztuka w 4 aktach; 
w sobotę popoł. „Fircyk w zalotach”, komedja w 3 aktach, 
zakończy „Drużba“, komedja w 3 aktach; w sobotę wie- 
czorem „Boccacio“, opera komiczna; w niedzielę popoł. 
„Damski sekwestrator*, krotochwila w 8 aktach; w nie- 
dzielę wieczorem „Piękna Helena", opera komiczna. 

= W hibljetece słuchaozów prawa odbęizie się we 
czwartek dnia 7 b. m. w lokalu Towarzystwa (Zimoro- 
wicza 2%) pogadanka, którą zagai odczyt kol. Edwarda 
Nenmanna p. t.: „Społeczne podstawy prawa pry- 
watnego*. 

© Stewarzyszenie knpoów i młodzieży handlowej 
nrządża w dnin 8 grudnia b. r. o godzinie 8 wieczorem 
w lokalu wł+snym uroczysty wieczór ku uczczeniu 226 
rocznicy istnienia. 

ý wa na oele ażyteczneści publloznej lab nare 
woj. 

Klub kręgielnia ny pod godłem „Merkur“ zlo- 

żył w naszej administracji resztę pozostałej gotówki w 

kwocie 8 zł. 50 ct. dla zakładu dzieciątka Jezus. 

Kilku z licznych przyjaciół 8. p. dr. Edmunda 
Schmidta, z pośród grona nrzędników kolejowych, pra- 
gnąc dać wyraz swego szczerego i głębokiego żalu z po- 
wodu straty, jaką przez śmierć Jego ponieśli, oraz prze- 
jęci przewodnią myślą zmarłego niesienia pomocy i ulgi 
strapionym złożyli w naszej administracji zamiast wieńca 
na Jego tramuę kwotę 15 zł. na cele lwewskiego Towa- 
rzystwa ratnakowego. 


t Dr. Franciszek Smolka. 


Lwów 5 grudnia. 

Pogrzeb śp. Franciszka Smolki odbędzie 
silę w czwatek o godzinie 11 rano z domu żało- 
by przy ulicy Słowackiego 1. 18. Przy wyniesieniu 
zwłok z domu, przemówi przed domem imieniem 
kraju marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni. 

Zwłoki zmarłego, ubrane w kontusz, złożono 
na lożu hebanewem w sypialni, w której śp. Smol- 
ka wczoraj o godzinie 4 minut 37 po południu wy- 
dał ostatnie swe tchnienie. Twarz zmarłego spo- 
kojna, pogodna, znana tak dobrze wszystkim, którzy 
w dawnych latach zwidzali Wysoki Zamek i wi- 
dzieli tam Smolkę, zawsze uwijającego się koło bu- 
dowy Kopes, robi wrażenie takie, jakby się miało 
przed sobą czlowieka śpiącego, a nie umarlego. 
Słodycz rozlana na niej; zdobią ją tak dobrze wszy- 
stkim znana Ssumiaste wąsy, a okala siwa broda, 
ale nie długa, którą Smolka za życia nosił, lecz kró- 
tka, bo przystrzyżono ją podczas choroby. W ręku 
trzyma krzyżyk i mały obrazek Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej. U wezglowia stoi krzyż, a obok nie- 
go po obu stronach po dwa kandelabry. 

W pobliżu łóżka stoi szafa, w której znajdują 
się dyplomy ofiarowane SŚmolue. Między nimi znaj- 
dują wię dyplomy honorowego obywatelstwa 240 
miast węgierskich. Dyplomy te otrzymał po swem 
mężnem wystąpieniu w r. 1861 w sprawie Węgrów. 

Zwłoki nie będą halsamowane. 

* * 
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O ostatnich chwilach zmarłego dowiadujemy 
się następujące szczególy. Do czwartku Smolka 
mial się względnie dobrze, a chociaż już od dawna 
niedomagał i nie opuszczał łóżka, nikt nie spodzie- 
wal się, że katastrofa tak już prędko rastąpi. Mimo 
ogólnej niemocy nie czuł żadnych dolegliwości, mial 
dobry apetyt, a troskliwą opitką otaczała go syno- 
wa jego, pani Władysławowa Smolkowa. 

Lubił nadzwyczaj muzykę i największą przyje- 
mność sprawiało mu to, gdy wnuczka grała mu na 
fortepianie. W czwartek wieczorem wnuczka zagrała 
mu marsz Rakoczy'ego. Smolka słuchsjąc marsza 
tego ożywił się, i rzekł: „Czuję, że się we mnie od- 
zywa krew węgierska*. Aluzja do tego, ił matka 
jego miała być Węgierką. Byly to ostatnie slowa, 
które wypowiedział przytomnie, wkrótce bowiem 
w noey nagle zachorował i więcej już nie odzyskał 
przytomności. Wezwani natychmiast lekarze skonsta- 
towali pęknięcie naczyń krwionośnych w jelitach i 
krwiotok wewnętrzny i odrazu nie robili nadziei u- 
trzymania go przy życiu. Nadto skonstatowano po- 
rażenie prawej strony ciała, 

W piątek rano przybył do chorego z ostatnimi 
św. Sakramentami proboszcz kościoła św. Marji 
Magdaleny ks. kan. Stopczyński, 

Od piątku rozpoczęła się agonja, ale agenja 
spokojna, cicha, bez bolów, spazmów i kurczów, 
życie gaslo powoli tak, jak gaśnie lampa, w której 
dopala się oliwa. Lekarze podziwiali żywotność or- 
ganizmu tego starca. Wczoraj wreszcie blysoąl osta- 
tni płomień, pierś podniosła się ostatnim oddechem 
i Smolka zasnął cicho na wieki, a duch jego ule- 
ciał przed tron Pana Zastępów po dobrze zasłużoną 
nagrodę. 

U łoża zmarłego czuwali aż do cstatniej chwili 
syn jego prof. Stanisław Smolka, zięć p. Rybicki, 
dr. Zgórski junior, ożeniony z wnuczką jego z domu 
Hubertówną, dwoje wnuków Julja i Franciszek, oraz 
p. Heppe. 

Smolkę miał w swej opiece lekarskiej prof. dr. 
Sobierański, a w ostatnich dniach byli wezwani na 
konsyljum: prof dr. Gluziński i dr. Schramm. 

W kilka chwil po śmierci przybyli do mieszka- 
nia zmarlego marszałek krajowy hr. St. Badeni i 
prezydent miasta dr. Godzimir Małachowski i złożyli 
rodzinie kondolencję. 


* 

Śp. Smolka w ostatnich Kilku latach nie o- 
puszczał prawie swego miekania. Chociaż żadaych 
bolów i dolegliwości nie czuł słabnął coraz bardciej; 
sily się wyczerpywały coraz więcej i coraz bardziej 
słahly. Smolka zdawał sobie z tego stanu Sprawę i 
unikał wszelkiego natężenia. Mówil mało, ale jeszcze 
nieraz, gdy było potrzeba zrywał się, jakby jaśniej- 
szy blask u gasnącej lampy i był rzeźki. 

Sprawami politycznemi w ostatnich czasach nie 
zajmował się. Ostatnią sprawą, która go zajęła i po- 
ruszyła były wypadki parlamentarne przed upadkiem 
gabinetu hr. Kazimierza Badeniego. Po tem już spra- 
wami parlaraentarnemi nie zajmował się i dzienni- 
ków wcale już nie czytywal. 

Przed miesiącem przybyła wnuczka jego ze 
swym narzeczonym p. Karolem Ordą do Lwowa, 
aby dziadka prosić o błogosławieństwo na dalszą 
drogę życia. Dziadek hłogoslewieństwa udzielił, a 
gdy narzeczeni z rodziną siedzieli w sąsiednim po- 
koju przy stole, Smolka, który ze swego pokoju 
wcale nie wychodził, wstał, przyszedł do pokoju ja- 
dalnego, usiadł przy stole i bawił się rozmową, wy- 
pytując narzeczonego swej wnuczki o jego przyszla 
zamysły i plany. Był te oatatni raz, że Smolka wy- 
szedł ze swego pokoju i zawiadł w szerszem groaie 
osób. 

I jak się dziwnie to życie ludzkie układa; ból 
z rozkoszą a smutek z radością ciągle się przepla- 
tają. W ezwartek zeszły w nocy Smolka zachorował 
i więcej nie powstał z loża boleści, a w ten sam 
dzień edbyl się ślub jego wnuczki Marji, której nie- 
dawno udzieli? blogosiawiaństwa, 3 p. Ordą. 

La 
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W ciągu wczorajszego wieczora składali prof. 
Smolce kondolencję namiestnik hr. Piniński, prezy- 
dent dr. Tchorznicki i wiele innych osób, a w cią- 
gu nocy nadeszło mnóstwo telegramów z kraju i 
Wiednia. 

Pierwsze pospieszyło z kondolencją Koło pol- 
skie. Wysłało ono następujący telegram : 

„Koło polskie, zebrane na osobnem posiedze- 
niu, zaseła na wiadomość o zgonie swego najda- 
wniejszego członka i długoletniego prezydenta izby 
poselskiej, dra Franciszka Smolki, wyrazy żalu wobec 
zgonu, a hołdu dla jego życia pracy i zasługi. Cześć 
jego pamięci! Jaworski". 

lmieniem klubu centrum ks. opat Treuin 
fels wystosował następujący telegram: „Proszę 
przyjąć wyra:y naszego najszczerszego współczucia, 
z powodu śmierci wielce czcigodnego a i dla nas 
zawszd niezapomnianego Ojca pańskiego." 

„Głębokim bolem przejęci wspominamy z naj: 
wyższą czcią o naszym długoletnim, niezapomnianym 
prezydencie — hr. Palffy imieniem klubu kon 
serwatywnej większej własności ziem- 
skiej.” 

„Prosimy przyjąć wyrazy najserd: czniejsz*go 
współczucia z powodu śmierci pańskiego niezapo 
muianego i tak bardzo zasłużonego ojca. Za nie- 
mieckie stronnictwo postępowe. Gross." 

„Klab wiernokonstytucyjnej wię- 
kszej własności wyraża panu z powodu zgonu 
wielce czcigodnego, dawnego prezydenta izby posel 
skiej swe najserdeczniejsze współczucie. Schwegel.* 

P. Lupul imieniem klubu Rumunów nade- 
słał następujący telegram: „Wiadomość o zgonie 
wielce czcigodnego pańskiego ojca, który w 
swej publicznej działalności zawsze z sympatą i 
z sprawiedliwością odnosił się do naszego narodu, 
zasmauciła nas głęboko i proszę przyjąć nasze naj 
szczersze wnpólczucie. Lupul". 

Z krakowskiej Akademji umiejętności nadesłano 
następujący telegram: „Z uchwały Akademii, jej 
imieniem wyrazy czci dla zmarlego, serdeczne wspól- 
czucie dla pozostałych, zwłaszcza dla drogiego ko 
legi. Tarnowski". 

Dalej telegrafowali p. Wachnianin imie- 
niem klubu chrześcjańsko- słowiańskiego, urzę- 
dnicy kancelarji parlamentarnej, urzędnicy biura 
stenograficznego i urzędnicy pocztowi w parlamencie, 
redakcja Czasu, Kazimierzowie Laskowscy z Kra- 
kowa, St. hr. Tarnowski, Zachowie, prof. Kosta 
necki, prof. Ćwikliński, Rydlowie i wielu, wielu 
innych. 
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Wiedeń 5 grudnia. Koło polskie uchwaliło 
wysłać na pogrzeb Franciszka Smolki deputac ę 
z 4 członków złożoną. W skład tej depułaci 
wchodzą pp. Weigel, Abrahamowicz Dawid, 
Lewicki i Dulęba. 

Wledeń 5 grudnia. Prezydjum izby posłów 
wysłało następujący telegram do prof. Stani- 
sława Smolki, we Lwowie: „Prezydjum izby 
posłów pozwala sobie na wstrząsającą wiado- 
mość o zgonie pańskiego ojca, długoletniego, 
wysoko poważanego prezydenta izby posłów, 
panu i calej rodzinie przesłać wyrazy szczerego 
wspólczucia.* Podpisani: Fuchs, Piętak i Lupul. 

Praga 5 grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu wydziału miejskiego, burmistrz ár. Pod- 
lipny poświęcił ś. p. prezydentowi Smolce go- 
rące wspomnienie, wielbiąc go jako bojownika 
idei słowiańskiej i przyjaciela Czechów, który 
walczył zawsze za idee wolności, sprawiedliwo- 
ści i prawa. Burmistrz prosil o upoważnienie 
wysłania depeszy kondolencyjnej do rodziny 
zmarlego i do parlamentarnej komisji Kola 
pelskiego. W końcu zastrzegł sobie dalsze za- 
rządzenia co do manifestacji żałobnej wydzialu 
miejskiego. 

Wledeń 5 grudnia. W myśl uchwały wczo- 
rajszego posiedzenia Koła poiskiego, deputacja 
Koła złoży na trumnie ś. p. Smolki wieniec, 
a jeden z jej członków przemówi na pogrze- 
bie. Uchwalono również urządzić w przyszlym 
tygodniu żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. 
Smolki w tutejszym kościele polskim. 

* e * 


Towarzystwo dziennikarzy pol 
skich składa na trumnie śp. Franciszka Smolki 
wieniec z napisem „W 'elkiemu patrjocie — Towa- 
rzystwo dziennikarzy polskich“. 
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Dzienniki wiedeńskie już po ezęści w onegdaj- 
szych wieczornych wydaniach poświęciły Smolce 
gorące wspomnienia. N. W. Tagblatt pine, te 
imię pierwszego prezydenta austrjackiego sejmu kon- 
stytucyjnego, zapisane będzie złotemi głoskami 
w  istorji parlamenternej Austrji. W. Abendpost 
(oficjalna) powiada, że Smolka przez długi szereg 
lat odgrywał wybitną rol» w historji austrjackiego 
parlamentaryzmu; jako  prezydemt izby poselskiej, 
cieszył się niepomiernym szacunkiem i poważaniem, 
a pamięć o nim mie tak prędko wygaśnie. Zwła- 
szesa bolesną atretę ponosi Galicja, dla której roz- 
woju położył niebo*zczyk tak miespożyte zaslugi. 

Wszystkie dzienniki poświęcają dłuższe wszo- 
mnienia zmarłemu Franciszkowi Smolce. N. Wie- 
ner Tagblatt i Fremdenblaft poświęcają mu arty- 
kuly wstępne, wyrażając się, że ze Smolką wielki 
kawal historji Austrji schodzi do grobu. Esxtrablatt 
zamieścił podobiznę zmarłego. 

Klub chrześcjańsko-socjalny upoważnił przewo- 
dniezącego Luegera do przesłania w iraieniu klubu 
depeszy kondolencyjnej rodzinie Smolki. 
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Na poniedziałkowym nadzwyczajnem posiedze- 
niu Koła polskiego prezes jego p. Jaworski po- 
święcił śp Smolce następujące wspomienie : 

„Szanowni i kochani koledzy I 

Zaprosiłem was na nadzwyczajne posiedzenie 
Kola polskiego, bo nadeszła smutna wieść o zgonie 
Fr. Smolki — wieść, która serca wszystkich nas 
przepelnia bolem i żalem. 

Syt lat i sławy, schodzi do grobu mąż niepo- 
spolity, wyznawca i przedstawiciel wolności, prawdzi- 
wego konatytucjonalizmu i parlsmentaryzmu. Scho- 
dzi do grobu w chwili, gdy ten parlamentaryzm, 
którego był uosobieniem chyli wię do upadkn, scho- 
dzi do grobu jeden z tych. którzy stali u kolebki 
konstytucyjnego życia w Austrji, który w gronie 
tych mężów był ozdobą, jeden z najznakomitszych, 
najzaslużeńszych. 

Od młodości do grobn żył, walczył, działał za 
prawa, za swododę narodu i ojczyzny. On był twór- 
cą konstytucji i życia konstytucyjnego, a w historji 
parlamentarnej Austrji wiecznie zapisaną będzie 
karta, gdy przewodniczył ustawodawczej pracy, gdy 
był kierownikiem, wzorem i mistrzem parlamentar- 
nej pracy i parlamentarnego życia w Austrji. 

Z najęlębszym żalem żegnamy jednego z naj- 
dawniejszych członków Koła polskiego i oby każdy 
posel, gdy wejdzie w progi tej izby, stanął naprzód 


przed marmur.wym posęgiem Smolki, tam, na gó- 
rze i przypomniał sobie wielkie zalety tego znakomi- 
tego męża: hart duszy, twarde stanie przy zasadach, 
z czem lączyła wię największa słodycz i uprzejmość 
charakteru i oby choć w części sprostał wielkiemu 
wzorowi. Cześć mu, niewygasła cześć pozostanie w 
sercach naszych dla Fr. Smolki“, 

Członkowie Koła wysłuchali, ztojąe, przemowy 
swego prezesa i nagrodzili ją gromkimi oklaskami, 

Klub młodoczeski uchwalił wysłać na 
pogrzeb deputację, złożoną z dwóch człenków: Jan- 
dy, Horzicy, Seicherta, Skali i Leblocha. 

Burmistrz m. Wiednia dr. Lueger wygłosił 
onegdaj na posiedzeniu  „Chrześcijańsko-soejalnego 
Związku* wspomnienie, poświęcone pamięci 4. p. 
Smolki i przesłał depeszę kondolencyjną na ręce 
syna. 


LJ 
* * 
Wydzial krajowy ogłasza: Pogrzeb śp. 
Fr. Smolki odbędzie się kosztem kraju we Lwowie 
we czwartek o godz. 11 rano. Zarządzenia w spra- 
wie pogrzebu poruczył Wydział krajowy radcy drowi 


Józefowi Ekielskiimu (biuro prezydjalne), który 
działać będzie w porozumieniu z rodziną. Zarazem 
udał się Wydział krsjowy do prezydenta miasta 


Lwowa o zarządzenie środków, jakie uzna za po- 
trzebne, celera utrzymania porządku podczas po- 
grzebu. 

4 n s 

Syn zmarłego, prof. Smolka, etrzymal dziś od 
namiestnika hr. Pinińskiego, następujące pismo: 

„Jaśnie Wielmożny Panie ! 

Jego Ces. i Kaól. Apostolska Mość raczył naj- 
miłościwiej polecić mi, abym rodzinie ś. p. Eksc. 
Franciszka Smolki wyraził z powodu zgonu Jego 
najserdeczniejsze współczucie Monarsze. 

Miło mi zawiadomić o tem Jaśnie Wielmożne- 
go Pana na skutek telegraficznego polecenia z ken- 
celarji gabinetowej Jego Ces. Król. Apost. Mości. 
Prcszę o zakomunikowanie tego dowodu najwyłsze- 
go uznania dla zasług zmarłego insym członkom ro- 
dziny. 

Proszę przyjąć etc. 

c. k. namiestnik 
Pimiński.* 
s « LJ 

Z powodu zgonu Śmolki powiewa chorągiew 
żałobna na gmachu magistratu w Krakowie. 

Prezydent Friedlein wysłał wczoraj popołudniu 
depeszę kondolencyjną do rodziny zmarłego. 

O godzinie 5 odbyła się poufna narada człon- 
ków rady miejskiej w sprawie wyałania osobnej de- 
putacji na pogrzeb do Lwowa. 
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W parlamencie odbyła się wczoraj formalna 
defilada przed wspaniałym marmurowym biustem 
Smolki. Każdy, wchodząc do gmachu, zatrzymuje się 
przed tym biustem, który tak wiernie uchwycił i u 
wieczoił klasyczne rysy niezapomnianego prezydenta. 

Z rozkazu prezydenta Fuchsa, na znak żałoby 
po Smolce, chorągwie przed gmachem parlamentu 
zniżono do połowy masztów. 


* * 

Klub słowiański wysyła na pogrzeb p. 
Barwińskiego ; z izby z prezydentem F.chsem jadą 
pp. Nitsche i Povsze, wiernokonstytucyjna szlachta 
hr. Wolkensteina, Katolicka partja ludowa p. Zallin- 
gera; kancelarja rady państ a archiwarjusza Kupię. 

P. Fuchs zamieszka we Lwowie u p. Kraiń- 
skiego. 

Klub słowiański przesle? kondolencję Kołu pol- 
skiemu. 
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Ns ulicach miasta rozlepiono następujące plakaty : 
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Dr. FRANCISZEK SMOLKA 
Jego ces. i król. apost. mości rzecz. tajny radca, 
dożywotni członek izby panów, posel na sejm kra- 
jowy z m. Lwowa, były prezydent sejmu rakuskiego 
w r. 1848 i były prezydent izby deputowanych ra- 
dy państwa, były członek wydziału krajowego, oby- 
watel m. Lwowa i wielu innych miast, urodzony 
w Kaluszu dnia 5 listopada r. 1810, zmarł zaopa- 
trzony św. Sakramentami, we Lwowie w dnin 4 
grudnia 1899. 

Pogrzeb odbędzie się we Lwowie w czwartck 
dnia 7 grudnia b. r. o godzinie 11 rano z domu 
żałoby 1. 18 przy ul. Słowackiego wprost na cmen- 
tarz, nabożeństwo zaś żałobne odprawionem zosta- 
nie w sobotę dnia 9 grudnia b. r. w kościele archi- 
katedralnym obrz. lac. o godz. 10 z rana. 

Na obrzęd pogrzebowy i na nabożeństwo żało- 
bne zaprasza wydział krajowy imieniem kraju. 


Złodziejski podkop. 


Znany handel korzerny p. Karola Bsllabana 
przy ulicy Halickiej, padł tymi dniami dwukrotnie 
ofiarą znacznej a tajemniczej kradzieży, wykonanej 
w sposób, któryby świadczy! o iście „europejskiem* 
wyxształceniu naszych lwoskich rzezimieszków. Już 
ubiegłego tygodnia jakiś nieznany sprawca wykradł 
nocą, mirao żelaznych rolet sklepowych, znaczniejszą 
gotówkę z kasy podręcznei; tej nocy zaś ta sama 
historja powtórzyła się z dodatkiem, że i towa- 
rów dość zniknęło ze sklepu. Ślady, jakie przy ścisłej 
rewizji w sklepie i piwnicy znaleziono, kazały się 
domyślać, że złodziej musial si dostać z piwnicy 
do sklepu na górę. Jakoż istotnie koło okna wycho- 
dzącego z piwnicy na ulicę Wałową, w oszalowaniu 
portalu sklepu spostrzeżono, że cegły nie trzymają 
się spojone, ale jakby tylko prowizorycznie były za- 
łożone. 

Po odjęciu tych paru cegiel, ku ogólnemu zdu- 
mieniu poszukiwujących odkryto pod*op podziemny 
wykonany według ws elkich prawideł „budownictwa* 
podziemnego. 

Z góry ulicy Wałowej biegnie ku placowi Ma- 
rjackiemu do Peltwi betonowy kanał, W tym tedy 
kanale, tuż naprzeciw wejścia do piwnicy sklepu, 
przebili złodzieje zapomocą siloych  kilofów dziurę i 
w dalszym ciągu od tego przebitego kanału wyko- 
pali chodnik podziemny aż ku fundamentom domu, 
gdzie się sklep mieści, który to chodnik dla bezpie 
czeństwa przed zawaleniein podstemplowali deskami 
i kawałami belek. Wyticie ctworu ilo riwricy przez 
wyjęcie cegieł z fundamentu tuż pod oknem piwni- 
cznere, było już najłatwiejsze dziełem rycerzy nocy. 
W ten sposób dostowszy się do p wnicy, złodziej 
podważył żelazną sztabę, zamykającą drzwi, prowa- 
dzące do lochu i mógł scb'e gospodarować w skle 
pie noc całą, przez nikogo nie spłoszony. 

Cały ten pomysł złodziejski tem bardziej jest 
zadziwiający, że rabusie, aby się dostać de kanalu 
przy ul. Wałowej, musieli według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa wejść do zasklepionej w ul. Fredry 
Peltwi, przebyć ją całą i dopiero operację swą wy- 
konywać. ała ta robota złodziejska wykonana jest 


ze sprytem i ostrożnośzią nadzwyczajną; gdyby nie 
przypadek, mcgliby byli jeszcze przez dlugi czas 
systematycznie okradać handel p. Ballabana. Że po 
przestawali na stosunkowo małych partjach, to chy- 
ba dlatego, że wynoszenie towarów skradzionych 
robiło trudności, ze względu na to, że musieli za- 
nadto długą drogę powrotną przebywać. 

Przy onegdajszej kradzieży zabrali prócz to- 
warów, sto kilkanaście zł. gotówki, a nadto poroz- 
bijali puszki ofiarne na różne cele, jakie się w 
sklepie znajdowały. 

Sądząc z sytuacji i wykopania przejścia pod- 
ziemnego, należałoby przypuszczać, że plan złodziej- 
ski został pomyślany w czasie, kiedy w tej ulicy 
zakladano rury wodociągowe. Na każdy sposób ro- 
bota ta krecia musiała być prowadzona czas dłuższy 
i zdaje się nocami, aby nie zwrócić uwagi. Za 
sprawcami zarzędzono energiczne poszukiwania. 


Notatki literackie | artystyczne. 


Ignacy Paderewski rozpoczyna w przyszłym 
tygodniu szereg koncertów w Londynie. 

„Bunt Napierskiego", znana sztuka Jana Ka- 
wprowicza, wystawiona została z wielkiem powodze- 
niem w Poznaniu. 


Izba sądowa. 


Stanisławów 5 grudnia. 
(Zamordowanie dniewcsyny chrseścjańskiej). 

Dzisiaj rozpoczęła wię przed lawą przysięgłych 
rozprawa karna przeciwko Nucie Marmoroscho- 
wi a Jabłonicy, wyz. mojż., lat 25 liczącemu, żoma- 
temu, oskarżonemu o zbrodnię skrytobójczego mor- 
derstwa, popełnionego na Jewdosze Abramczukównej. 

Akt oskarżenia przedstawia fakt zbrodni w spo- 
sób następujący : 

Przy gościńcu wiodącym z Tatarowa do Körös- 
meze, wa wsi Jablonica, po prawej stronie stoi dom 
mieszkalny Zacharjasza Hauslera, obok którego, od 
strony Tatarowa stoi stara chata. Między tymi do- 
mami znajduje się przestrzeń około 1 metr szeroko- 
ści, pozostawiona dla ścieku wody górskiej, Przejście 
to od strony gościńca jest zamknięte sztachetami, 
z drugiej zaś strony jest otwarta i prowadzi na 
pela położene na stoku góry. Ogrodami można się 
dostać, mijając gościniec, na ogród probostwa, który 
leży w niewielkiej odległości od domu Samuela Mar- 
moroscha, stojącego po przeciwnej stronie gościńca. 

W domu Hauslerów, gdzie mieści się propina- 
cja, mieszka Owidie Rosenheck, sypiający w izbie 
od strony gościńca. 

U tych to Hiuslerów, służyła dziewezyna s Do- 
brotowa, nazwiskiem Jewdocha Abramczuk, dziewczy- 
na, jak powszechnie mówiono, bardzo moralnie się 
prowadząca, co wobec moralnego zepsucia w gmi- 
nie całej, wszystkich uderzało. 

Po jakimś czasie Jewdocha poczuła w sobie 
macierzyństwo, eo gdy się już ukryć nie dało, wy- 
welało u wszystkich pytanie, ktoby był tym, który 
jej względy umiał sobie pozyskać. Jewdocha atoli 
nie chciała się zwierzyć nikomu, aż dopiero Paraśce 
Babulach i Paraśce Biłous udało wię uzyskać od 
niej przyznanie, że ojcem spodziewanego niebawem 
dziecięcia jest Nuta Marmorosch. Zaklinała się przy- 
tem Abramczukówna, że z nikim innym żadnych 
stosunków nie miała. Nuta Marmorosch mieszkał 
u ojea, znanym zaś był we wsi 2a unrawiania milo- 
stek. Stosunek jego do Jewdochy Abramczuk byl 
powszechnie znany i Nuta opowiad:ł sam o nim, 
pomiędzy innymi, żandarmowi Mulowi. 

Jewdocha za dwa miesiące miałs już zostać 
matką. W ozasie tym właśnie, kiedy mogła się 
upomnieć u ojca swojego dziecka o prawa jej na- 
leżne, została w nocy na 10 lipca r. b. zamordo: 
wana w miejscu, stanowiącem przejście pomiędzy 
domem  Hauslerów a siarą chatą. Tu ją pe kilku 
godzinach zmalazia leżącą i dającą jeszcze słabe sna- 
ki życia, jej służbodawczyni Elka Häusler. 

W niedzielę d. 9 lipca r. b., to jest w doiu 
popeiniemia zbrodni posłał ją jej służbodawca Owi- 
die Häusler po tytoń, gdy zaś z tym powróciła, po- 
slala ją Hauslerowa po mąkę. Było to okolo godz. 
9 wieczorem. Z mąką tą wróciła ona około godz. 
wpół do 10, poczem odebrała od Hauslerowej dzie- 
cko, które z nią sypiało w kuchni. Dziecko to za- 
kołysała i uśpiła około godz. 10 i pół. Haualerowie 
położyli się następnie spać. Wkrótce jednak usły- 
szała Hauslerowa piacz dziecka, wyszła zatem do 
kuchni i spostrzegła, że Jewdochy nie ma w ku- 
chni i że łóżko jej nie było rozebrane, z czego 
wnosić należy, iż Jewdocba po uśpieniu dziecka wy- 
daliła się z kuchni, prawdopodobnie na umówioną 
sehadzkę z Nutą Marmoroschem. Było to przed 
godz. 11 w nooy. O tej też godzine slyszeli Owidie 
Rosenbach, Adam Śliwiński, oraz dwaj stróże nocni 
huk strzału w pobiiżu propinacji, jak nazywano dom 
Hauslerów. Gdy zaś, jak później przekonano się, 
Jewdocha zamordowaną zostsła strzałem x rewolwe- 
ru, jasnem jeat, że slyszany przez wymienionych 
świadków odgłos pochodził od strzału, który pozka- 
wil życia Jewdochę Abramczuk. 

Morderstwo dokonane zostało sposobem zdra- 
dziecko podstępaym. 

Sekcja zwłok wykazała, że strzał był wymie- 
rzony od tylu glowy. 

Komisja sądowo lekarska, która przyhyla na 
miejsce wypadku dnia 11 lipca b. r., znalazła przy 
badaniu miejsca czynu na tem zamokłlem wskutek 
deszczów przejściu ślady, które wskazują, że sprawea 
po dokonaniu morderstwa uciekl w kierunku pól 
tych. W kilka dni później znaleziono na ogrodzie 
księżym porzucony rewolwer, którego kaliber i ro- 
dzaj nabojów wskazuje, że tą bronią właśnie popel- 
niono zbrodnię, oraz wskazuje drogę, którą sprawca 
oddalil się z miejsca czynu. Droga ta prowadzi do 
domu Samuela Marmeroscha, ojca obwinionego. 

Wszelkie nagromadzone podczas śledztwa po- 
szlaki świadczą wyłącznie przeciwko obwinionemu 
Nucie Marmoroschowi. Szukając bowiem motywu 
zbrodni, której dokonano jedynie dla usunięcia śp. 
Jewdochy z tego świata, przychodzi się do przeko- 
nania, że powodem jej była jedynie jej brzemienność, 
na zgładzeniu jej zaś mogło zależeć jedynie Nucie, 
bo Jewdocha, w razie przyjścia na świat dziecięcia 
mogla wystąpić ż pretensjami cywilno prawnymi do 
ojca dziecięcia i narażać go na niepożądane kłopo- 
ty i koszta. Nie obawa kosztów jednak byla głównym 
motywem pozbycia się Jewdochy wraz z dziecięciem. 
Tu działał stwierdzony zeznaniami żandarmów prze- 
sąd, utrsymujący się pomiędzy żydami, że straszną 
nańbą jest dla żyda stosunek miłosny z chrześcjanką, 
stokroć zaś straszniejszą i większą wtedy, jeżeli o- 
wocem tego stosunku jest spłodzenie dziecka, a pa- 
miętać należy, iż obwiniony Nute Marmorosch jest 
żonatym. 

Jewdocha Abramczuk poczuwszy się matką i 
zdradziwszy się raz, Że utrzymuje stosunki miłosna 


uaker Oats 


wodą w 10—15 minut, są zdrowe i dslikatne. 


(amerykański owies gnieciony) jako polewka lub zupa, które to potrawy można sporządzić każdocześnie z gorącą 


UE ..Ruiker Oats“ jest wszędzie do nabycia. TĘ 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 grudnia 1899 r. 


z obwinionym, wspominała nieraz, 
siala skarżyć Nutę, który jej mie obiecuje nic na 
utrzymanie dziecka, a skutek tego opowiadania i 
nar”szania był ten, że we wsi przestalo być taje- 
ranicą, że Nutę z Jewdochą łączy ścisły stosunek. 
To też skore po wsi zozeszła się wiadomość o nie- 
naturalnej smierci śp. Abramczukównej, wszyscy 
zwrócili podejrzenie na Nutę Marmoroscha, a po- 
dejrzenia ta poparly wyniki śledztwa. 

Mianowicie samo już zaprzeczenie przez obwi- 
nionego w czasie śledztwa, iż żadnego stosunku z 
zamordowaną nie utrzymywał, utwierdza przekonanie 
o osobie sprawcy tej ohydnej zbrodni. Przeciw oskar- 
śonemu świadczą dalej ślady znalezione w owem 
przejściu, odpowiadające najzupełniej obuwiu obwi- 
nionego, jakie miał w duiu zbrodni na nogach. 

Świadek Kolesza, pomocnik handlowy w 
handlu Kopacza w Stanisławowie stwierdza, że re- 
woiwer znaleziony sprzedał przed trzema miesiąca- 
mi pewnemu żydowi, zupełnie do okazanego mu 
Nuty Marmoroscha podobnego. Wobec uplywu dość 
długiego ezasu atoli nie może świadek ten oświad- 
czyć z całą pewnością, czy nabywcą był właśnie 
obwiniony. Te okoliczności wzięte razem, jeżeli się 
uwzględni, że rewolwer znaleziono w miejscu, przez 
które trzeba przechedzić, idąc polami od propinacji 
do mieszkania obwinionego, tudzież zachowanie się 
obwinionego podczas przybycia komisji śledczej do Ja- 
blonicy, stanowią wiązankę tak dowodnych poszlaków 
przeciw sprawcy morderstwa śp. Jewdochy, w osobie 
oskarłonego, że próby wykazania ałibś obwinionego 
tak przez jego rodzinę, jak i przez niego samego, 
mia zdołają zachwiać przekonania o winie Nuty Mar- 
moroscha. 

Dziwnem jest, że w czasie przybycia do Ja- 
blonicy komisji sądowej, podczas gdy wszyscy nie- 
mal mieszkańcy zbiegli się na mejsce wypadku, 
obwiniony zaraz po przybyciu komisji wydalil się 
i poszedł w połoniny, pod pozorem odwiedzenia 
jałówki, będącej na wychowaniu u jednego z ga- 
zdów, rzekomo celem zamesienia jej soli i owsa. 

Ta nagła o jałówkę troskliwość, którą Nuta 
nigdy nia okazywał, nasuwa uzasadnione i poważae 
podejrzenie, że obwiniony, nie mogąc opanować wra- 
żenia, jakie musi na zbrodniarzu sprawić komisja 
śledcze, poszedl ukryć swoje wrażenie. któreby mo- 
gło go zdradzić, na daleką  poloninę. Posłany po 
niego [aa połoninę Iwan Moskal zeznał, że Nuta 
wezwany do stawienia się przed sędzią śledczym, 
nagle zczerwieniał i z niepokojem dopytywał się 
o stan ciężko ranionej Jewdochy, czy jeszcze Żyje 
i czy wyzdrowieje. Nuta powołuje się na niejakiego 
Eogelsteina, że idąc na połoninę, zapraszal go do 
towarzystwa, ale świadek najzupełniej przeczy, 
twierdząc, że Nuty wówczas wcale nie widział. 

Obwinieny woboc stwierdzenia, że zbrodnię 
popełniono okolo godz. 11 w nocy stara się udo- 
wodnić, że ezas od godz. 8 wieczorem do 1 w no- 
cy przepędził razem ze stryjem Joelem i o'cam Sa- 
muelem, wraz z innymi krawnymi u Josla Rosnera, 
gdzie radzili o handlu drzewem. O godz. 1 w nocy 
spojrzał obwiniony, jak to sam opowiada, na zega- 
rek, a apostrzegłszy spóźnioną porę miał wezwać 
wszystkich do rozejścia się, co też wszyscy uczynili, 
a on równocześnie z Joelem Marmaroschem i ojcem 
swoim poszli też ku domowi 

"Twierdzenie to obwinionego poparte jest zezna- 
niami krewnych jego, którzy byli obecni na owem 
zebraniu u Kosnera. Zeznania te mało są jednak 
wiarygodne. Pominąwszy liczne, drobne sprzeczności, 
nie wpływające wprawdzie na sam fakt rzekomego 
alibi obwinionego, ale padające w wątpliwość tych 
zeznań, osłabiają je w zupełności zeznania Ryfki 
Marmorosch, córki Joela, która na owem zehraniu 
nie była, ale czekała na ojca w domu. 

Zeznala ona mianowicie, iż ojciec jej Joel, 
który według zgodnych zeznań świadków odwodo- 
wych mających stwiećdzić alibi ebwinionego, równo- 
eześnie z mimi opuścił dom Rosnera, t. j. © godz. 
1 w mocy, przyszedł owego krytycznego wieczora o 
godz. 10 wieczór, wie zaś to dokładnie, bo ojciec 
Joel Marmorosch przyszedłszy zażądał kolasji, a na 
jej pytanie, która godzina, odrzekł, że dziesiąta. 

Z tego wynika, że narady u Rosnera skoń- 
czyły się przed 1Otą, skoro Joel powróciwszy od 


że będzie mu- 


takiej prośbie zadość uczynić, gdyż mowca 
miał dość czasu doprowadzić swe wywody do 
końca. 

Uczczenie śp. Smolki. 

Następnie zabiera głos prez. dr. Fuehs 
(wszyscy powstają z miejsc): Nie byliśmy nie- 
przygotowani, a mimo to głęboko i boleśnie 
dotknęła nas wiadomość o zgonie prezydenta 
Smolki. Bolejemy nad śmiercią tego męża, który 
mimo, iż od lat kilku już w tej izbie nie za- 
siadał, jednakże przedtem przez dlugi szereg lat 
będąc członkiem, a przez długi czas także pre- 
zydentem tej wysokiej izby, zajął tak wybitne 
wśród nas słanowisko, że winniśmy pamięć 
tego męża i zgon jego uroczystym aktem ża- 
loby uczcić w tej sali. 

Śp. prezydent Smolka był silną i wybitną 
indywidualnością, człowiekiem owianym naj- 
glębszem poczuciem obowiązków, jako wierny 
syn wielkiego narodu, də którego całą duszą 
i sercem calem należał, był świadomym celu 
wolnomyślnym politykiem; zdobiły go przytem 
najpiękniejsze przymioty serca i głębokiego 
uczucia, tak, że wszystkich, którzy go bliżej po- 
znać mieli sposobność, przykuwał do siebie 
szczerze i trwale. 

Franciszek Smolka zakończył swój długi i 
w czyny obfity żywot. Niema go już między 
nami, ale też o nim nie zapomniemy, zacho- 
warny go wszyscy w czułej sardecznej pa- 
mięci. (Brawa). 

Panowie! na znak żałoby powstańcie z 
miejsc, pozwólcie mi, abym ten objaw czci za- 
mieścii w urzędowym protokole dzisiejszego 
posiedzenia. (Brawa). 

Poseł dr. Kathrein: Usłyszeliśmy wła- 
śnie z ust prezydenta smutną wiadomość, że 
zmarl były prezydent tej wys. izby, tak po- 
wszechnym i głębokim otoczony szacunkiem. 
Franciszkowi Smolce danem było osiągnąć wiek 
sędziwy, ale mimo, że wiedzieliśmy, iż dni jego 
gą już policzone, przecież głęboko nas ta wia- 
domość dotknęła. Sądzę, że wyrażam uczucia 
wszystkich tu zgromadzonych stawiając wnin- 
sek, aby izba uchwaliła wysłać, jako przedsta- 
wicieli swych, na pogrzeb Smolki prezydenta 
swego wraz z deputacją złożoną z 2 członków 
z każdej strony tej izby. Wniosek ten jedno- 
myślnie przyjęto, poczem prezydent posie- 
dzenie zamknął. Następne odbędzie się dziś 
o godz. 117/,. 

Na początku dzisiejszego posiedzenia od- 
czytano między innymi interpelację posła Szpon- 
dra i tow. do ministra sprawiedliwości z za- 
pytaniem, czy minister skłonny jest nie mianować 
w przyszłości urzędników sądowych dla Księ- 
stwa Cieszyńskiego, nie władających językiem 
polskim i posel Stapiński i tow. wnieśli in- 
terpelacje, z powodu malwersacjj w Kasie o- 
szczędności wielickiej. Na wniosek posła W ei- 
gla odesłano bez pierwszego czytania do ko- 
misji przedłożenie, dotyczące przyznania pupilar- 
ności obligacjom wodociągowym miasta Kra- 
kowa. 

Wiedeń 5 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie 
izby posłów rozpoczęło się o godzinie kwadrans 
na 1 (3 kwadr. na 1 cz. lw.) Po odczytaniu 
wniosków i interpelacyj przystąpiono do po- 
rządku dziennego, tj. do dalszego ciągu dysku- 
sji nad budżetem i prowizorjum budżetowem. 

Głos zabral Młodoczech Uderżal, który 
przemawiał najpierw po czesku, a potem po nie- 
miecku. Powiedział on, że stronnictwo jego do- 
kładnie wie, że obecne czasy są czasami nie- 
uczciwości i bezprawia. Mowca oskarża wszy- 
stkie dotychczasowe rządy, że względem Sło- 
wian, a zwłaszcza Czechów, nie postępowały 
sprawiedliwie. Szczególnie Czesi zawdzięcznją 
jedynie swej sile i pracy stanowisko, jakie obe- 
cnie zajmują. 

P. Uderżal mówi dalej i, jak słychać, będzie 
mówil kilka godzin. 

Wiedeń 5 grudnia. Po odroczeniu rozpra- 
wy nad prowizorjum budżetowem, przystąpiono 
do dyskusji nad wnioskiem naglym p. Schwarza 


Po przemówienin Grabmayera,| który wykazy- 
wał możliwość kompromisu między jego wnio- 
skiem i wnioskiem Zallingera, dyskusję jene- 
ralną zakończono, odraczając do jutra glosowa- 
nie nad przejściem do rozprawy szczegółowej. 

Wiedeń 5 grudnia. We Fremdenblacie znany, 
wybitny posel z niemi*ckiego stronniciwa kato- 
licko-ludowego, Ebenhoch, zamieszcza artykuł 
o sytuacji. Powiada tam mianowicie, że kom- 
promis powaśnionych stron jest niezbędną ko- 
niecznością, ale równocześnie jest też możli- 
wym. Celem usunięcia przeszkód, istniejących 
w obscnej sytuacji, koniecznem jest przeprowa- 
dzić jakieś porozumienie. Brak tego porozumie- 
nia był powodem niedojścia do skutku ugody 
z Węgrami. Ponieważ zas przedłożenia w tej 
sprawie muszą być przez parlament bez zmiany 
przyjęte, przeto akcja pojednawcza jest tem nie- 
zbędniejszą. Za gabinetu Thun-Dipauli-Kaizł 
istniala większość, która była gotową zawoto- 
wać rządowi ugodę, obecnie potrzeba się po- 
starać o pozyskanie takiej większości. Rozbicie 
bowiem wszelkich układów z Węgrami, byłoby 
czemś gorszem, niż przyjęce nie zupelnie dobrej 
ugody. Autor artykułu widzi możliwość poro- 
zumienia w tem, że posłowie na lewicy, a przy- 
najmniej część ich, będą zmuszeni głosować za 
ugodą. W tym też duchu rząd powinien od- 
działywać na lewicę. 

Wiedeń 5 grudnia. Komitet dla zmiany 
$ 14 uchwalił większością głosów skreślić ten 
paragr: f. 

Wiedeń 5 grudnia. O- propozycjach kom- 
promisowych, które mają być przedlożone klu- 
bom do uchwalenia, dzienniki zgodnie donoszą, 
że prezydent dr. Fuchs zaproponowal następu- 
jace punkta: Natychmiastowe zastanowienie cze- 
skiej obstrnkcji, — parlamentarne załatwienie 
konieczności państwowych do końca bieżącego 
roku — natychmiastowy wybór komisji języko- 
wej, — sześciotygodniowa pauza w obradach 
izby posłów od 1 stycznia 1900 począwszy, 
a to celem umożliwienia wypracewania ustawy 
językowej przez komisję językową — dalej par- 
lamentarne załatwienie ustawy językowej do 
dnia 1 kwietnia 1900, a w przeciwnym razie 
po bezskutecznym upływie tego terminu ma być 
język czeski powtórnie jako urzędowy zaprowa- 
dzony wedlug zdania niektórych dzienników w 
drodze ustawy państwowej, zaś podług Nese 
Wiener Tagblattu w drodze rozporządzenia mi- 
nisterjalnego. 


Delegacje. 
Telegramy „Dziennika Polskiego". 

Wiedeń 5 grudnia. Komisja budżetowa de- 
legacji austrjackiej zebrała się wczoraj o godzi- 
nie 7 wieczorem pod przewodnictwem posla 
Kathreina na pierwsze posiedzenie. Na porządku 
dziennym był etat ministerstwa spraw zagra- 
nicznych. Ze strony rządu zjawili się ministro- 
wie Gołuchowski, Krieghammer i Kallay, tudzież 
admirał Spaun. Referent Dumba zwraca uwagę, 
w sprawie exposé, że stosownie do zwyczaju wy- 
starcza, jeśli minister spraw zagranicznych 
oświadczy, że ogloszony w urzędowej Wiener 
Ztg. tekst exposé jest autentyczny. Wobec te- 
go, że hr. Goluchowski potwierdził to, komisja 
przystąpiła natychmiast do jeneralnej rozprawy 
nad etatem. 

Wiedeń 5 grudnia. (Z komisji budżetowej 
delegacji austrjackiej). W rozprawie generalnej 
nad etatem ministeistwa spraw zagranicznych 
zabrał pierwszy glos poseł Kramarz. Oświad- 
czył, że stronnictwo jego nie tylko w polityce 
wewnętrznej, ale i zagranicznej ma powód nie 
być zupełnie zadowolonym ze wszystkich kro- 
ków rządu, szczególnie zaś w sprawie polityki 
serbskiej. Mowca musi przedewszystkiem zająć 
się nieco bliżej zasadniczym tonem expotć, 
zwłaszcza, o ile ono się odnosi do trójprzy- 
mierza. Czesi zechowują się dość chiodno 
w obec całej kwesjti trójprzymierza. Przymierze 
to straciło calkiem swe dawne znaczenie, wsku- 


Przeciwnie, wie on dobrze, że ża pomoeą 
pracy i inteligencji, naród czeski, którego zna- 
czenie dla Austrji mowca w zupełności ocenia, 
zdobył wysoki stopień cywilizacji. Mowca może 
tylko gorąco pragnąć tego, żeby obydwa na- 
rody zmuszone żyć obok siebie, żyły w pokoju 
i zgodzie, a każdy fakt, który ma w sobie wa- 
runki zbliżenia obu narodowości, wiła mowca 
z najżywszą radością, a wewnętrzne rozterki i 
spory nie przechodzą obok niego bez wrażenia. 

Jako zwyczajny obywatel państwa, a tem 
bardziej jako wspólny minister, któremu poru- 
czoną jest opieka nad znaczeniem Austro- 
Węgier na zewnątrz, musi on ubolewać glę- 
boko nad wewnętrznym rozłamem.  Spodziewa 
się też, że niebawem już nastąpi sanacja 
tych stosunków, które interesom  monarchji 
szkodę tylko przynoszą. 

Następnie powiedział hr. Gołuchowski, że 
z pewnej strony zauważono to jako objaw nie 
zwykły, iż minister tak wyczerpująco mówil 
o trójprzymierzu. Owóż, zdaniem mowcy, nie- 
podobna jest ignorować tego faktu, że trójprzy- 
mierze jest podstawą naszej polityki, jeżeli chce 
się dać wyraźny obraz stosunków zewnętrz- 
nych. Oprócz tego zaś dadał minister całkiem 
wyraźnie, że nie oznacza to jednak, jakoby 
miano zaniedbać utrzymania dobrych stosunków 
z innemi państwami. 

W ezposć mowca wyraźnie byl przecieź 
podniósł nasz stosunek do Rosji i tę okoli- 
czność, iż uczyniono wszystko, co tylko mogło 
się przyczynić się do utrzymania tego pelnego 
zaufania stosunku. P, Kramarz pytal jakie są 
pozytywne korzyści naszego przymierza z Niem- 
cami. Minister mniema, że już w swojem ez- 
posé powiedział, jakimi są te korzyści. Stosunek 
ten ma przeznaczenie utrzymania pokoju, a je- 
żeli ta konstelacja okazała się skuteczną w prze- 
ciągu 20 lat, to w tem najlepszy jest dowóu, 
że jest ona dobrą. 

Jeżeli p. Kramarz wskazuje na wielkie zdo- 
bycze ekonomiczne Niemiec, specjalnie na bu- 
dowę kolei do Bagdadu, to minister bynajmniej 
nie ma zamiaru negować tego postępu, nie mo- 
żna jednak rządowi niemieckiemu czynić z tego 
powodu zarzutów, w Niemczech świat handlo- 
wy interesuje się takiemi przedsiębiorstwami, a 
rząd je popiera. Minister czulby się szczęśliwym, 
gdyby także był w położeniu takiem, żeby mógł 
korzystnie oddziaływać w podobny sposób na 
ekonomiczne interesa monarchii. 

Co do uwagi p. Kramarza, że na półwy- 
spie Bałkańskim nie gramy żadnej roli, wska- 
zuje minister na nowe wykazy handlowe, z któ- 
rych wynika, że handel austrjacki z Rumunją, 
Serbją i Bulgarją stoi dziś bardzo wysoko, 
a nawet znajduje się w fazie dalszego rozwoju. 
W odpowiedzi jednemu z delegatów, który mó- 
wil o kampanji dziennikarskiej przeciwko Czar- 
nogórze, oświadcza minister, że w rzeczywisto- 
ści cała sprawa redukuje się do tego, iż Pester 
Lloyd zamieścił wiadomość nieprzyjemną Czar- 
nogórze, jako cytat z czarnogórskiego pisma 
Glas Czrnogorca, której to jednak wiadomości 
w piśmie tem nie było. 

Zanim Pester Lloyd zdolal pemyłkę napra- 
wić, ogłosił Glas Crnogorca, że Pester Lloyd, 
który wskazany zostal jako organ oficjalny, do- 
puścił się bezmyślnego fałszerstwa. Iasynuacja. 
jakoby ministerstwo spraw zagranicznych nau- 
myślnie chciało rozpuszczać fałszywe wiadomo- 
ści, odpartą została następnie w komunikacie 
Fremdenblatiu. Następnie polożył minister na- 
cisk na to, że nie subwencjonuje żadnych cza- 
sopism, używa jednak Fremdenbdlattu do za- 
mieszczania urzędowych komunikatów, które 
jako takie zawsze można rozpoznać; za resztę 
treści tego dziennika nie przyjmuje urząd spraw 
zagranicznych żadnej odpowiedzialności. 

Następnie wraca minister do ciągle na 
nowo podnoszonego mniemania, jakoby Milan 
stal pod specjalną opieką Austro-Węgier. Mowca 
uważa za stosowne raż już koniec położyć tej 
legendzie. Powstała ona po raz pierwszy wów- 


nad ustawą kwotową, referent Nemenyi za- 
lecał przyjęcie tej ustawy. Franciszek Koszutk 
imieniem swej partji oświadczył, że wogóle nie 
będą głosowali za żadną kwotą. 
się udowodnić, że kwota węgierska powinna 


być jeszcze zniżoną, w końcu postawil wnio- = 
sek, aby w ogólności kwota została odrzucona `“ 


i aby utworzono samoistną armję węgierską i 
samoistne zastępstwa dyplomatyczne za granicą, 
a gdyby spelnienie tych postulatów wobec istnie- 
jących ustaw na razie było niemożliwe, aby 
sejm bezwarunkowo odrzucił kwotę podwyższo- 
ną. Następnie dyskusję przerwano i odroczono 
do dziś. 


Z kolei prezydent ministrów Szell, przy- - 


witany przez skrajną lewicę ironicznymi okrzy- 
kami „Hoch!* odpowiedział na interpelację w 
sprawie zgłaszacia się rezerwistów przy zgro- 
madzeniach kontrolnych po węgiersku. Podlug 
przepisów ustawy wojskowej, rezerwiści należą 
do armji wspólnej, a także rezerwiści honwe- 
dów, występując na zgromadzeniach kontrolnych 
podlegają regulaminowi wojskowemu. Ponieważ 
w zeszlym roku rezerwiści czescy przy zgroma- 
dzeniach kontrolnych nie posługiwali się języ- 
kiem służbowym, a przez to należało się cba- 
wiać rozluźnienia dyscypliny, przeto minister 
wojny wydał znane rozporządzenie, które obo- 
wiązuje całą armję, jako organizację wspólną i 
jednolitą. Karze się rezerwistów nie za to, że 
się zgłaszają w języku ojczystym, tylko za to, 
Że się sprzeciwiają rozkazom wojskowym. Roz- 
kaz wojskowy spelniony być musi. W końcu 
oświadcza prezydent ministrów, któremu ciągle 
przerywają gwałtowne protesty ze skrajnej le- 
wicy, że w rażie, gdyby rozporządzenie ministra 
wojny przekroczyło było dozwolone granicy — 
onoby już z pewnością dziś nie istniało. 

Interpelant posel Barabasz oświadcza, 
że odpowiedzi prezydenta ministrów nie przyj- 
muje do wiadomości. W głosowaniu imienneni 
olbrzymią większością głosów zaaprobowano 
odpowiedź Szella. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 6 grudnia 1899 r. 

HOTEL [IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 8, pierwszo- 
zędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. F. Czosno- 
wski « Ożomli. B. Dmochowski z Warszawy. GG. Mesza- 
ros z Krosna. Dr. M. Rosenstok ze Skalłatu. Prof. S. 
Smolka z Krakowa. A. Berg z Budapesztu. Dyrektor 
Schütz, H. Wielowieyski z Krakowa. L. Rapaport z Ja- 
rosławia. W. Kornfeld z Worochty. J. Goldstein z Beuthen. 
J. Matuszewski z Rosji W. Klimkow z Odessy. T. Niki- 
for z Bukaresztu. N. Diordow z Jaes. F. Kanczarski z 
Wołynia. 8. Zakopański z Krzemieńca. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Instytut dentystyczny 
Lwów ul. Hetmańska l. 6 
składający się z kilku oddziałów, w których wykonywaje 


się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wsta- 
wianie sztucznych zębów. 


W Iostytucie tym zatrudnieui są ci sami praco- 
wnicy jak poprzednio. 
Z prowincji przesyłane reperatury uskuteczniają się 
odwrotnie, 


instytut otwarty cały dzień. 
Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitajiu powszechnym 


mieszka obaomie przy ulicy Kopernika l. 16 


i ordynuje w chorobach chirurgicznych 
od godziny 3—5 po południu, 


P' 25 letale] praktyso w atelier dentystycznem bł. p. 
J. Weissa i dr. A, Weissa, „otworzyłem własne 
atelier przy ul. Kopernika L 8, [. piętro. 


niego, był o 1Oej w domu. o ochronie dzieci. tek nowej polityki światowej. Nie można wpraw- | czas, gdy Milan powrócił do Serbji. Nazy- | 1099 1—1 Z głębokim szacunkiem Emi Pordes 
Okoliczność ta stwierdza kłamliwość zeznań mame dzie zaprzeczyć, że trójprzymierze przynosi ko- | wało się wówczas powszechnie, że myśmy go 
świadków odwodowych. Wiedeń 5 grudnia. Na wczorajszem posie- | rzyści, niestety jednak nie nam — tylko Niem- | tam wprowadzili. To jest nieprawdą — nie 


Godzina 10ta — ukończenie narad i rozejścia się 
odpowiada temu, iż Nuta Marmorosch miał dosyć 
czasu do godz. 11ej udać się ku propinacji, odda- 
lonej o jakicn 600 kroków ed domu Rosnera, aby 
tam morderstwa dokonać. 

Do rozprawy, która potrwa 2 — 8 dni powo- 
łano znawców lekarzy dra E. Dawidowicza i dra 
Dobruckiego. Przesłuchanych zostanie około 30 świad- 
ków, wiele zaś zeznań zostanie odczytanych z pro- 
tokołów śledczych. 

Rozprawie przewodniczy r. p. Turteltaub, wo- 
tantami są pp. radcy: Serafiński i Plutyński. Oskarża 
prokurator państwa p. Kilian. Oskarżonego bronią 
adwokaci dr. Jurkiewicz i dr. Bibring. 


Wojna w Transwaalu. 
(Telegram „Dziennika Polskiego. *) 

Berlin 5 grudnia. Deutsche Ztg. otrzymała 
wiadomość z Londynu, że Holendrzy na ca- 
lym obszarze pomiędzy rzeką Oranje, a Strom- 
berg i Barkley-east zamieszkali powstają cal- 
kiem otwarcie. Liczbę Holendrów, którzy się 
dotychczas do Boerów przyłączyli, albo samo- 
istnie w polu stoją oconiają tu na 8000. 

Londyn 5 grudnia. Morningpost donosi z 
Ladysmith pod datą 25 listopada: Bombardo- 
wanie zrządziłlo w ostatnich dniach więcej 
szkody jak pierwej, 11 żołnierzy, większa ilość 
cywilnych i policji zostało zabitych ij zranio- 
nych. Sily Boerów wynoszą 10.000 ludzi. 

Morningpost donosi z Estcourt pod datą 
30 listopada. Przed Colenso obozuje okolo 
15.090 Boerów z 15 działami pod osobistą ko- 
mendą jenerała Jouberta. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 

Wiedeń 5 grudnia. Posel Silenyi w dal- 
szym cią,u swych wywodów oświadcza, że 
Czesi obecnemu rządowi nie mogą przyznać 
prowizorjum budżetowego, twierdzi, że zarówno 
podwyższenie podatku od cukru jak i nowa 
procedura cywilna wywołały wielkie wśród lu- 
dności rozgoryczenie. 

Po prawie 4-godzinnej mowie poseł Sile- 
nyi przerywa, wskazując na otrzymaną właśnie 
wiadomość o śmierci Smolki i prosi, aby mu 
bylo wolno ukończyć mowę na następnem po- 
siedzeniu. 

Prezydent Fuchs oświadcza, że nie może 


dzeniu subkomitetu dla rewizji $ 14, poseł hr. 
Dzieduszycki wykazywał konieczną potrzebę 
stworzenia pewnego środka dla ochrony więk- 
szości i rządu przeciw obstrukcji. Zdaniem mo- 
wcy byłoby najwłaściwiej utworzyć stalą komi- 
sję, złożoną z członków obu izb parlamentu, 
kióraby miała dawać przyzwolenie swoje w ra- 
zie, gdyby egzekutywa była zmuszoną w dro- 
dze rozporządzenia przejść do legislatywy. Jako 
dalszą gwarancję dla praw większości, mowca 
proponuje na wzór parlamentu angielskiego po- 
stanowić, że po wyczerpującej, najdłużej przez 
6 tygodni trwać mogącej dyskusji obu izb, od- 
być się ma posiedzenie, przeznaczone wyłącznie 
do rozstrzygnięcia przez. głosowanie przez tak, 
albo nie, kwestji, czy rozporządzenie wydane 
w miejsce ustawy ma dłużej obowiązywać. Mo- 
wca nie chce jednakże stawiać formalnego wnio- 
sku, oświadcza tylko, że będzie głosować za 
wnioskiem Zallingera, który jedną z myśli jego 
przyjął i zapowiada, że w dyskusji szczególowej 
poprze kilka poprawek stylistycznych, propono- 
wanych przez ministra sprawiedliwości. 

Poseł Auspitz popiera wniosek Grabmayera. 
Posel Kozłowski przypomina, że oświadczenie, 
jakie hr. Clary w izbie posłów złożył co do 
8. 14, u przeciwników dotychczasowych prakty: 
z tym paragrafem wywołało entuzjazm. Tem 
większe bylo rozczarowanie, gdy rząd przy 
pierwszem czytaniu wniosku w sprawie znie- 
sienia $. 14 zasadę, że mowa jest srebrem, 
a milczenie złotem, stwierdził i milczał także 
wtedy, gdy mówiono o prawach, sankcjonowa- 
nych przez rewolucję. Wobec tego, że minister 
sprawiedliwości bez pozytywaych motywów od- 
rzuci wszelkie wnioski, postawione w subko- 
mitecie, mowca wzywa rząd, aby określił do- 
kladnie swoje stanowisko w tej sprawie. 

Wiedeń 6 grudnia. W dalszym ciągu wczo- 
rajszego posiedzenia subkomitetu dla rewizji 

14, minister sprawiedliwości Kindinger 0- 
świadczył, że rząd nie ma powodu do inicjaty- 
wy w sprawie zmiany tego paragrafu i że mię- 
dzy jego stanowiskiem, a oświadczeniem hr. 
Clary'ego w izbie nie zachodzi żadna różnica. 

P. Kozłowski w polemice z Kindingerem 
oświadcza, że rząd powinien powiedzieć, jakie 
właściwie zajmuje stanowisko. Niechaj powie, 
czego chce, a czego nie chce i jak daleko zga- 
dza się na zmianę $. 14. Mowca prosi o przy- 
jęcie jego wniosku za podstawę dyskusji, do- 
dając, że wniosek ten może uledz poprawkom. 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspaniale ilustrowa- 
ne przez pierwszorzędnych arty- 


Prenumerata 


com. Niemcy w sposób podziwienia godny po- 
traflą wvzyskać swe stanowisko, które my kry- 
jemy. Mowca wskazuje na budowę kolei bag- 
dadzkiej. Także Włochy odniosły szczególne 
korzyści w Albanii. 

Co się tyczy Serbii, to jest rzeczą niepojętą, 
aby na naszej granicy w ten sposób obrażano 
ludzkość, gdyby rząd austro-węg. byl spełnił 
swój obowiązek. Absolutnie pojąć nie można, 
że na naszej granicy śmiano do tego stopnia 
zgrzeszyć przeciw sprawiedliwości i ludz- 
kości. Interwencja rządu austro-węgierskiego 
wskazana była nie tylko moralnym obowiąz- 
kiem, ale i mądrą polityką. Wystarczy, jeżeli 
rząd austro-węgierski w porozumieniu z Rosją 
oświadczy swą wolę, że nie myśli dalej spokoj- 
nie przypatrywać się podobnym zajściom w 
państwie granicznem. Jedynym punktem jasnym 
byla konferencja w Hadze. Mowca wyraża uzna- 
nie, że Austrja z taką gotowością poparla ideę 
przez cara podniesioną i chwali stanowisko za- 
jęte przez delegatów austro-węgierskich w kon- 
ferencjj w Hadze. Za to wszyscy prawdziwi 
przyjaciele pozoju powinni być wdzięczni. W koń- 
cu zaznacza poseł Kramarz, że zarówno ze 
względu poltyki wewnętrznej jak i ze względu 
na stanowisko rządu austro-węgierskiego w obec 
Serbii, nie może głosować za budżetem. 

Następnie zabierali głos pp. Baernreither 
Dzieduszycki, Stransky, Fante, Gzssmann, Wolf- 
harth, wreszcie min. Goluchowski. 

Wisdeń 5 grudnia. Po przemówieniu p. 
Wolfhardta, który występował gorąco w obro- 
nie trójprzymierza, zabrał głos hr. Gołuchowski, 
aby odpowiedzieć na zarznt p. Kramarza co do 
wpływu ministerstwa współnego na wewnętrzną 
politykę austrjacką. 

Mowca oświadcza, iż zasługuje raczej na 
uznanie za to, że rząd wspólny zachowal rezer- 
wę wobec polityki wewnętrznej, tak jak to prze- 
pisuje ustawa. Minister przypomina, że w roku 
poprzednim odmówila żądaniu w tym kierunku 
i że właśnie p. Kramarz był wówczas tym, któ- 
ry obiecał mu głosować za wotum zaufania dla 
rząda wspólnego pod warunkiem, jeżeli on do 
wewnętrznej polityki mięszać się nie będzie. 
Twierdzenie, jakoby minister nie miał dla na- 
rodu czeskiego tych sympatyj, którychby Czesi 
slusznie mogli się spodziewać, uważa mowca 
za błędne. Nie przypomina sobie Dbynaj- 
mniej, żeby kiedykolwiek przedsięwziął byl coś 
takiego, coby taki zarzut mogło usprawiedliwić. 


Śmigusa we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zl., 
rocznie 4 zl. 


wpływaliśmy wówczas na to, tak samo jak i 
wpłynąć nie możemy, że Milan obecnie znów 
Serbię opuszcza. 

Jestto czysto dynastyczna kwestja Serbii i 
nie możemy się zwracać przeciwko temu, je- 
żeli królowi Aleksandrowi spodoba się mieć 
swego ojca obok siebie, P. Kramarz powiedział 
był, iż rozumie, dlaczego my nie chcemy się 
zniżyć do mięszania się w serbskie stosunki, 
równocześnie jednak żąda, ażebyśmy użyli na- 
szego wpływu do wywołania amnestji dla 
wszystkich zasądzonych w procesie o zdradę 
stanu. 

Minister pyta zatem, na czem polega ró- 
żnica między mięszaniem się a używaniem 
wpływu, być może zresztą, że król Aleksander, 
jeżeli to uzna za stosowne, da przystęp lasce 
przed prawem, to jednak jest wyłącznie prero- 
gaływą korony 1 wszelki wplyw w tym kie- 
runku musi minister uważać za rzecz wyklu- 
czoaą. Mowca nie jeet zresztą przekonany o 
tem, żeby Serbja stała rzeczywiście po stronie 
tych osób, których los zajmuje p. Kramarza. 

W odpowiedzi p. Dziedaszyckieinu, w spra- 
wie eksportu bydla do Niemiec, zauważa mini- 
ster, że w kwestji tej już kilkakrotnie czynił za- 
biegi i że przy niebawem nastąpić mających u- 
kladach zaajdzie prawdopodobnie sposobność 
powrócić do niej. Na korzyść osób wydalonych 
z Prus urząd spraw zewnętrznych czynił już 
także kilkakrotnie zabiegi 1 to z dobrym skut- 
kiem. 

Zasadnicze jednak prawo wydalania jest 
niemoralne i należy się ograniczyć na działaniu 
w tym kierunku, iżby je wykonywano w spo- 
sób lagodny i humanitarny. 

W sprawie pomnożenia konsulatów oświad- 
czył minister, że jest gotów wedle możności 
uczynić zsdość wyrażonym w delegacjach ży- 
czeniom. 

Referent Dumba w końcowem przemówie- 
niu wnosi, ażeby miuistrowi uchwalić wotum 
zaufania. Na tem posiedzenie zamknięto. Nastę- 
pne posiedzenie w środę. 


Dapożze tlografczn i telafoniczna 


„Dziennika Peiskiego . 


Z sejmn węglerskiago. 


Budapeszt 5 grudnia. Na wezorajszam po- 
siedzeniu sejmu węgierskiego przy rozprawie 


Do każdego numern dołączony jest 


bezpłatny 


i H z pepsyną i djastas:ş 
Wino ChaSSaing (niani ” nata 
ralnemi i niezbędnemi dla funkcji trawienia. 
W 1864 roku o Wimie Chassaing złożono bar- 
dzo pochlebny raport paryskiej Akademji medy - 
cznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał na- 
grody najwyższe na wszystkich wystawach, gdzi > 
się znajdował. W 1883 r. Rada, złożona z uczo- 
nych sędziów na wystawie produktów faumaceu - 
tycznych we Wiedniu, przyrnała mu dyplom na 
medal złoty. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastragljt, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do sdrowia, utraci 
sił, apetytu, upośleazonemu it trudnemu trawie- 


niu (dyspepsji). 
© Lekarz dentysta 
P. SCHNITZER 


oslediit aig we Lwowie, Sykstuska 11 


leczy i operuje wszelkie ehoroby jamy ustnej, wykonywuje 
plomby i sztuczne zęby podług najnowszego systemu. 


Wspaniałe Blśniewające dekoracje 
do ubierania Bożego drzewka 


poleca 


S. W. Niemojowski 


Lwów plac Marjacki l. 8. 
Wybór olbrzymi — eeny najniższe. 
Kompletne sortymenta od I zł. począwszy. 
Godziennie nowości 
w ilustrowanych kartach korespondencyjnych. 
(Odsprzedającym rabat). 

Wysyłka na prowincję odwrotnie. 


Do pana Juljusza Schaumana aptekarza 
w Stocksrau. 

Używam pańskiej soli żołądkowej od wielu lat z naj- 
lepszym skutkiem. Sprowadzałem ją dotychczas z Lipska, 
od israz jednak zamyślam ją sprowadzać wprost od pna 
i upraszam przysłać mi niezwłocznie 12 pudełek ra po- 
braniem pocztowem. 

Z poważaniem 
Louls Riquet. 

Berlin, Oranienstrasse 107. 

Do nabycia u prednosuta, krajewego aptekarza Ju- 
ijusza Sehaumaua w Stookera6, tudzież we wszystkich 
renomowanych aptekach krajowych i zagranicznych. Cena 
75 ct, za pudełko; najmniejsza posyłka 2 pudełka. 


Na żądanie wysyła Admini- 
stracja „SMIGUSA” 


(ml. Akademicka 10) 


gł 


Mowca staral č 


„A 
w 


o 


dodatek z najnowszemi kompozycjami 
na fortepian i do Śpiewu. 


stów-malarzy, wychodzi we Lwo- 
wie dwa razy miesięcznie 1-go i 15. 


Na prowin!'ecji kwnrtałnie 1 zl. 20 ct., rocznie 
4 sl. 80 ot. 


numera okazowe bezpł<'nie. 
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DZIENNIE POLSKI i dota 6 grudnia 1899 r. 


(14) 


STRZAŁ W SERGE. 


ROMANS. 
Przekład z francuskiego. 


Nagle wykrzykniki po za nią... glos męża... 
Obrócila się... pochylony byl nad dwoma ran- 
nymi żołnierzami z 51 pulku. 

Są to dwaj podmajstrzy ze stalowni, któ- 


rzy poszli się bić od początku wojny: Józef i 
Bartlomiej; Józef dostal w nogę, Bartlomiej 
w rękę. 


W tej chwili zwiększy! się ogień ręcznej 
broni w stronie winnic i lasu Marchenoir. Wy- 
eia mięszały się z wystrzalami. Slychać byle 
pobudkę francuską do ataku... Potem nagla 
cisza... A z tej tragicznej eiszy dochodzą de 
zamku ostre dźwięki piszczałek  niemieskish i 
zbliżają się... 

Ranni pobledii... 
zadrżala. 

— Majorze, czy oni znów nas pobiją ? 

Major zgrzytnął zębami i rzekł z gluchą 
wścieklością : 

— Ach! lotry! łotry! atakują ! 

Henrjeta rzuciła się do wielkiego okna 
w glębi galerji. 

Patrzyła, jak niedaleko, w winnicach, po- 
ruszali się Żołnierze francuscy jak czerwone 
maki polne. 

— Biedni ludzie! Biedni ludzie ! 

Michal wziął ją za rękę i odsunął deli- 
katnie : 

— Nie stój tu, najdroższa... jaka zbląkana 
kula... Widzisz te szyby strzaskane?... 

— Wszystko mi jedno — rzekła opryskii- 
wie. — Śmierćl... Tak... To byloby prawdziwe 
eswobodzenie |... 

Michałowi po raz pierwszy przyszlo podej- 
rzenie: 

— Taka więc bylaś nieszczęśliwa ? 

W glębi galerji chirurg opatrywał Józefa. 

— Usiądź, mój chlopcze.:. a nawet polóż 
ę... 


Ręka starszego chirurga 


p. 


— Wystaw sobie, panie majorze, leżalem 
za kupą buraków, a za każdym razem, jak 
wyjrzałem, zaraz kule leciały... Aj... aj... boli... 
za przeproszeniem pana majora... No, teraz 
lepiej... 

— Skończone, mój chlopcze... na drugiego 
kolej... 

Józef dziękowal, potem naraz uderzył się 
ręką w czolo: 

— A ło bydlę ze mnie... 
mnial dać państwu wiadomość... 

— O kim? 

— Pan Fryderyk... 

Podwójny okrzyk. Lecz, kiedy Michal rzuca 
się do Józefa, ujmuje go za ręce i zaklina, 
żeby mówil, Henrjeta opiera się o ścianę, przy- 
ciska ręką serce i o mało nie mdleje. 

— Widziałeś go? Żyje? Mów, mów, prę- 
dzej ! 

— Ma się rozumieć, widzisłem, kiedy jest 
sierżantem w moim oddziale... Dzielny żołnierz... 
odważny... ależ smutny, smutny... wygląda, 
jakby szukał śmierci... 

Józef wychodząc dodal: 

— Czy żyje w tej chwili, trudno zaręczyć... 
Wiem tylko, panie Michale, że przed kwandran- 
sem żył jeszcze, nawet nie ranny... 

— W którem miejscu go zostawiłeś ? 

— Pcd lasem  Marchenoir.. biją się tam 
jeszcze,.. Posłuchajcie!... No, Bartlomieju, na 
ramię broń i w drogę!... 

W pięć minut znikli w winnicach. 

Zaczął padać deszcz zimny z śniegiem 
chmury ołowiane opuściły się nad ziemię. 

Nagle Michal ujął żonę w objęcia i przy- 
cisnął do serca. 

— Idę walczyć przy boku Fryderyka. 

— Narażasz się na atraszne niebezpie- 
czeństwo | 

— Wszystko jedno!... Chcę wiedzieć dla- 
czego uciekł, dlaczego milczy... Mam prawo żą- 
dać wyjaśnienia postępowania tajemniczego... 
Przyprowadzę go tu, do nas... 

— Tak, tak, idź, przyprowadź... 

A poprawiając się, jak gdyby bała się 
zdradzić: 


bylbym zapo- 


— Fryderyk walczy, jak wierny syn ojczy- 
zny, nie będzie cię sluchal... 

Strzaly rozlegały się nieprzerwanie. 

Od czasu do czasu zabląkana kula ude- 
rzala o ściany zamku. Henrjeta drżala. 

To śmierć pewna iść teraz szukać Fry- 
deryta... 

Uściścisnął ją silnie i wyszedl. Henrjeta 
pobicgla do ściany oszklonej w galerji i patrzyla 
za nim. Straciła go z oczu niebawem. Myślała 
o Fryderykn. 

Naraz, wychyla się... Zdaje się jej, że tam, 
w polu, poznaje twarz jego... 

Jest ich przeszło dwudziestu, pochylają się, 
c.olgają, przystają, żeby dać ognia i znów się 
rozpierzchają. Nieprzyjaciel strzela do nich z lasu 
Marchenoir. 

Sierżant, który nimi dowodzi, podnosi 
w górę broń, skupia swych ludzi, wskazuje las 
i krzyczy głosem wielkim: 

— Niech żyje Francja ! 

Tym razem poznała go... Fryderyk żyje, 
Fryderyk nie jest nawet rannyl... 

Nie zaałanawia się... Wybiega — jest już 
w vinnicacb... już w lasie... Strzelanie oddala 
się... Czasem jeszcze nonad nią, koło niej, kula 
przeleci i wpada pomiędzy liście, obija się o pnie 
drzew... 

Naraz poznaje z przerażeniem to miejsce 
w lesie... Wilcze bagno! 

Nie śmie iść dalejl.. Lecz co to za plama 
czerwona na trawie pod drzewami, na miejscu 
dawnego bagna... tam, gdzie Fryderyk w przy- 
stępie wściekłości zepchnął Michała do wody? 

Zbliża się. 

To żcłnierz leży, zabity a może ranny... 

Zobaczyła galony złote, oznakę rangi sier- 
żanta... 

Zbliża się, klęka i odgarnia trawy z glowy 
żelnierza. 

To Fryderyk |... 

I na szeroziem sziachotuem ciole, pe któ- 
rem tyle burz przeszło, sklada dlugi, czysty po- 
całuuek siostrzany... Próbuje go nnieść... Ale 
tylko jęk wydobywa się z ust leżącego. 

Dwóch żołnierzy francuskich wyszle z gąsz- 


czy. Siladzją ostrożnie Fryderyka na karahi- 


nach i niosą. Ranny jęczy od czasu do czasu, 
możnaby rzec, zdaje sobie sprawę, że niosą go 
do Rozières, do tego zamku przeklątego... że 
chce walczyć z tymi, co go tam wloką. 

Złożono go w pokoju Michala. 

Przecięla rękaw munduru i koszuli flanelo- 
wej i delikatnie, jak siostra miłosierdzia, obna- 
żyła ramię zakrwawione. Tu jest właśnie rana, 
nie może być niebazpieczna. Obmywa ją wodą 
z lodem, obmywa twarz pokrytą blotem, ban- 
dażuja ranę i odchedząc od zmysłów ze szczę- 
ścia, widzi nareszcie, że Fryderyk otwiera oczy. 

— Henrjeto 

— Tak, to ja!... ja cię odnalazłam rannego 
w lenie, ja kazalam tu przynieść... zapomnialam 
o wszystkiem prawie, ponieważ jesteś i cier- 
piesz... ja wreszcie, która cię kocham i prze- 
baczam.., 

Nie odpawiada, patrzy na nią ze zgrozą... 

Czyż nie poznaje tego pokoju? Ten sam, 
w którym pierwszy raz zobaczył Michala ma- 
lgo po zbrodni przy Wilczem-Baęgnie... 

Unosi się z trudnością. Chcs zejść z łóżka, 
cbmurny, z greźnemi zmarszczkami na czole. 

— (o robisz P Gdzie idziesz? 

— Dlaczego sprowadziłaś mnie do zamku? 
Nie pozostanę tu ani chwili... 

— Nie masz sily ustać na nogach... 

— (ihcę, muszę odejść... 

Postąpił kilka kroków, zachwiał się; 
trzymala go i pomogła usiąść w fotelu. 
znów bliskim omdlenia. 

Powtarzał uparcie: 


Pójdę... chcę odejść... Rozumiesz? Nie chcę 
się z nim spotkać!.. Lepiej mi... puszczaj... 

— Nie nie zmieni twego postanowienia? 

— Nic. 

— Ujęła go za rękę, przyciągnęła do serca 
tę głowę bladą, te oczy, unikające jej spojrzenia 
i łagodnie, cicho, mówi: 

— Nie chcesz więc 
cka? twojej córki? 

— Co mówisz, nieszczęsna ? 

— Prawdę! 

I w kilku slowach opowiada mu historją 
celega roku udręczeń, jeke przeżyła. 


pod- 
Byl 


poznać twojego dzie- 


— Gdzie ona? Gdzie moja córka? — mó- 
wil z płaczem. 

Opowiada mu, że umieścila ją w przytułku 
sierót w Paryżu. Tam Marja-Róża żyje oto- 
czona staraniami. 

Fryderyk przetarl ręką czoło... 


Spojrzenie jego stalo się błędnem... Czuł, 
ża w glowie mu się miesza.. 

— Straszne! straszne ! 

Chwiejnym krokiem poszedl do drzwi... 

— Gdzie idziesz ? 

— Umrzeć! 

I znużonym ruchem wskazał na pola. 

Zmrok zapadł, horyzont oświecały pożary, 
wioski okoliczne słały w płomieniach. 

Naraz trzask straszny się rozlega. 

Granat pada do pokojui wybucha, wylatują 
szyby, walą się drzwi i kawał ściany. Padają 
oboje na podłowę poszarpaną, gęsty dym ich 
otacza. 

A kiedy Fryderyk przy-zedł do przytomao- 
ści, głowę miał wspartą na ramieniu Henrjety 
nieruchomej, Henrjety okrwawionej, trafionej 
czerepem strasznego pocisku. 

— Henrjeto | Hencjeto ! 

On teraz odzyskuje siły, podnosi się, klęka. 

Honrjeta patrzy na niego wzrokiem prze- 
rażonym. 

Krew plynie potokiem z rany w boku. 

— Fryderyku, umieram... Kara mnie spo- 
tkala... Sprawiedliwość wyższa... 

Fryderyk czołga się do drzwi wyrwanych, 
woła: 

— Na pomoc|! Ratunku ! 

— Nie woiaj... napróżno.. nic nie pomo- 
Że... umrę... 

— Ależ ia cię kocham! koch:m |! 

Uśmiechnęla się bloge. 

— Ach! jakiś ty dobry... Umieram szczę- 
śliwa... Zagnaj... Polecam ci moją córkę, polecam 
ci Marję- Różę... Kochaj ją, poświęć się dla niej, 
jeżeli będzie trzeba... Ja placę śmiercią za wy- 
stępek, któryśmy razem popełniii.. Ty, zapłać 
życiem calem.., 

(C. d. n.). 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Deniesienia rozmaite 
pe 1'/, centa od wyrazu. 


kuje od 1 stycznia 1900 posady. 
we źgłoszenia pod adresem A T. post. 
rest. Zarzecze via Jarosław. 1078 


ggo oficjalistów wszelkich 
poleca Biuro „Impreza* Lwów. 1080 


pw wizytewe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po aiskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Autoni Przy- 
sziek we Lwowie, ul. Lindego 4. 


a 14 poleca prywatnych arzęd- 
mików z dohremi świadectwami i reko- 
mendacjami, jakoteż wszelką słłażbę 
w miejsca i na prowincję. 1059 


| AE 10. Duży frontowy pc- 
kój od 15 grudnia, 1085 
Miód pateka wysyła Zarząd dóbr Su- 

chodoły poczta Brody paczką 5-cio 
kilową poeztą za zaliczką 3 złr. 1072 


poleca Biuro „Impreza“ 
Lwów Mickiewicza 22. 1080 


inteligentna poszukuje w miej- 
scu dochodzić do domu pry- 


poszukuję po ady samoistnego ekono- 
ma na erdynarją Posinger poczta Za- 
io. 1079 


„globus* p -r. Lwów. 1077 


Rydze 


kewskl poczta Uście ruskie. 


kiszone za 2 zlr. franco w ba- 
1yłeczkach 5 klgr. wysyła Mar- 
1076 


qeność w Żółkwi dużą bardzo staran- 
nie budowaną, dwa nows domy (wille) 
*|, morga ogrodu przy głównej ulicy 
edam z powodu oddalenia. „Olszew- 

i Myslenice". 1075 


1082 


©krzypce stare, wyrób polski są do nea- 
© bycia Srtogram Ossolińskich 11. 1087 


gp jacych się na wystawy paryskiej 
wyuczę praktyczulo mewę francuską. 
L. T. Reńska 21. 1086 


mizszkania zaraz 


rosonaz 8 różne 
1088 


do najęcia 


(6 zbiór utworów 
„Weseły grajek muzycznych 
na fortepiam wydany nakładem Śalgusa 
kosztuje tylko 60 et. (wraz z przesyłką 
pocztową 78 ot.) Woseły grajek zawiera 
12 wybormych walców, polek, mazurów 
it. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
de Admi- i Lwów ulica Aka- 
nistracji mgusa demicka 10. 


B5 ot. Pas KAWY zoomy o 
ko w Randle Legnarda Soleckiego 
Lwów, Baterego 2. — 5-kilowe wo- 


reczki franco wysyłam do wszystkich 
miejscowości. 1010 


Redakter: _ . Kaziasierz Ostaszewski - Barański 


zwykłe po złr, 1 50 
Kubły na węgle ozdobione cd zł ks 
do 8'50, przystawki przed piec od złr. 
1— do 10— poleca 
PIOTR OHRZĄSTOWSKI 
handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry) 
Filja : Tarnepel plac Sobie.kiego 
karpecki kuracyjny z zicł 


Miód bia gorżkich polecony przez 
pierwsze powagi lekarskie pół kilo 40 ct. 


d byci H 
yio w tanta LEDNATÓA Soleckiego 
we Lwowie ul. Batorego | 2. Pocztowe 
pesyłki w puszkach hlaszanych wysyła 
się odwrotnie 1016 


n 


Naturalne ' 


węgierskie, austr ackie, 

reńskie, francuskie, hisz- 

pańskie w najlepszej j:kości 
poleca handel herbaty 


EDMUNDA RIEDLA / 4 


we Lwowie j 
plac Marjacki ilczba 10. 


BL.G.Schmidła, 


[lekarza aztabawago i fizyka słynny 


prsi prawdziwy z 


. i sholć umiaszazaga markeochrany 
g usuwa czasową gluchatę, 


Zowyciekz uszg szum w uszach 


æ Na św. Mikolaja i na Gwiazdkę!! 


Otrzymaliśmy świeży transport i polecamy po cenach 


DEB" konkurencyjnych! "i 


akwarelowe w łasetach na różne ceny, 
F NRBY olejne artystyczne i do studjów krajowe i 

Schónfelda w kasetach w wielkim wyborze 

emaliowe w kasetach do terakotty 


o 


szkę wraz ze sposobem użycia jedynie w aptece 


PIOTRA MIKOLASCHA WE LWOWIE 


KASETY na FARBY, PĘDZLE, PALETY, PŁÓTNA, STALUGI, WERNIKSY 

D 6 w doborowych gatunkach zawsze na składzie %ag 

z 

“| WYROBY z drzewa i terakotty do pomalowania. 

z NY APARATY DO WYPALANIA. u 

- 

3 N Dla . Uczniów i początkujących farby olejne 

R II NOWO ŚĆ! PB krajowe do studjów w tubach M Š 
BF- bez różnicy koloru 12 ot Tag 1° 1- 

a 

z 


mmm | aa i 


1. FRIEDRICH i A. BEAGOGK 


MAGAZYN FARB 
Lwów ulica Hetmańska 1 4 
otok Cukięrni Wgo Grossa. 


Na św. Mikołaja i na Gwiazdkę! 


Na św. Mikołaja | na Gwiazdkę, 


M. Winkler, 


+ LEM w" . 
Ważne dla Pań! 


Lwów, uł. Hetmańska 4, (obok cu- 


Ulgę i radykalne wyleczenie znajdą osoby 


HEMOROIDY 
Maści i Pignłek dra Lebel w Paryż. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ehrbara. W Krakowie w 
aptekach pp. Wiszniewskiego, 


bz zy Sa >N ; : 
i r O > 


Białko pożywne. 


1 kilo Tropon u ma tę samą wartość pożywną, co 5 kilo najlepszego 
mięsa, lub 180—2'0 jaj Tropon wchodz: w ciało bezpośrednio 
w krew i substancje muszkałów, nie wytwarzając tluszczu. Tropon 
tedy przy regularnem używanin, powoduje znaczny przybytek sił 
u chorych i zdrowych i może być do każdej 
smaku domięszany. Przy bardzo niskiej cenie 

bycie każdemu amożli « ione, 


Do nabycia przez apteki | droguerie 
Tropou -Werke, Mülheim - Rhein. 


Generalne zastępstwo dle Au:tro- Węgier 
Wiedeń 5, 
we Lwowie do nabycia u Piotra Mikolascha I Sp. 


Wałeczki elastyczna 


do z:opatr; wania 
drzwi i okien. 
NZ W s 
*ałki grube 
do ob jeuia drzwi. 
kciti Gips 
polecają po cenach najniższych 


FRIEDRIGH i BEAGOGK 


STOLIKI pod KWIATY 
Wózki dia dzieel 


poleca po cenach nadzwyczaj 
1066 tanich 1 


A. KONIEWICZ 


LWÓW 
Akademicke 5 


i - Meble bamb 
ODecjAlnOŚĆ: "e'e stru e "e 
Ludwika XIX. 
Frzyjmuję do oprawy EKRANY 
po cenach bajecznie niskich. 


kierni Wgo Grossa). 


==  (ienriki gratis. S22— 


cierpiące na 


Wyroby włosne. 
Kosze do podróży. 
MEBLE bambusowe 
€ 
i 
4 


przez nażycie 


Redyka 
i Trauczyńskiego. 


otr:wy bez szkody jej 
roponu jest jego na- 


1432 1-3 


Wien-Nirasse 55. 


po złożeniu, a kończy się z dn 
991 1—? 


OGŁOSZENIE  LIGYTAGJI. 


Na podstawie uchwały rady gminnej 
w Ku iczwoli, zatwierdzonej przez wy- 
dział powiatowy, rozpisuje sę niniej- 
szem ;ubliczua leytacja na 40 morgów 
lasu gminnego, przeważnie sosnowego”, 
w gminie Kupiczwoła (powiat sąd>wy 
Mosty wielkie). Cena szacunkowa jednego 
morga wynosi 500 zł. 

Licytacja ta odbędzie się na jednym 
terminie dnia 19 grudnia 1899 o godziale 
1-szej popałudału. w kancelarji wydziału 
powiatowego w Zółkwi. 

Oferty pisemne lub ustne, zaopa- 
trzone w 10*/, wadjum sumy szacunko- 
wej, wnosić należy do rąk komisji licy- 
tacyjnej. Po otwarciu ofert pisemnych 
nastąpi pr etarg ustny. Warunki licyta- 
cyjne można przejrzeć w kancelarji wy- 
działu codziennie od godz 9—3 popoł. 


Z wydziału rady powiatowej. 
W Żółkwi, d. 29 listopada 1899. 
1098 1—2 Starzyński, prezes. 


ICR IIIN IIR ICRI RIII NK IIIC A XE 
Lwowska Filja 


— |g Banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu 


ulica Jagiellońska 1. 8 


(dawny lokal Banku kredytowego) 
zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty, z za 

chov aniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 


W zamian za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 
wydawane będą na żądanie, hez Żadnej przerwy w oprecentewaniu 


4:1» książeczki wkładkowe 
Lwowskiej Filii Banka Gal. dla handlu i przemyslu. 


Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
iem powszednim, poprzedzającym zwrot 
takowych 

W zakres działania Lwowskiej FIjl Banku Gallcyjskiego dla haodiu 
I przemysłu wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: wymiana 
papierow, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, 
funduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczędnościowe. 


Oddział zastawniczy 


Lwowskiej Fibi dla Banku Galic, dla handlu i przemysła 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogle 
kamienie, perły, złoto | srebro (parter w podwórzu). 


wreszcie przyjmowanie 


AKEWNMACKKAKKANAKKKUAKAA 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1890. 


Tylko za 16 złr. wyuczyć się można Do Lwowa prz'ohrdzą: | rano |przedp. popoł. | wiecz.| moc Ze Lwowa edohodzą: | runo |przedp | popoł. | wiecz 11040 
kroju francuskiego pod gwarancją, | z krakowa , . . . . 600 | 900  130*| 610 | 9-56 | do Krakowa. . . . . .|410| 846 | 256*| 640 | 11250 
FX AE dia ra z WECKERÓWNE., | z Podwołoczysk (głów. dw.)|3:80 | 805 | 2:35*| 540 |1025 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 616 | 935 | 166* | 1-20 |1140 
= raki 3 (kap | POD „ na Podzamcze|8'05 | 7:44 | 220*| 6-15 | 1008 p z Podzameza| 6'30 | 953 | 2:08* | 7:42 |1132 
> drzwi 19. oj UE deiat Mota z Tarnopola-Kopyczyniec . 2-358 10 25 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9:35 11-10 
Fabryka i skład powozów Ed W ab a e e a rz Par W.-Grzymałowa |330 P 235 | 540 s Bora W.-Grzymałowa . 9-35 153 11:10 
3 z Jarosławia : s 11 o Jarosławia . . . . à 
A k m ? i 3 a 10:40 
Po umiarkowanej cenie na każd z Czerni: wiec-[Itzkan. . .|610 |1155 | 1-50*) 6'20 | 10'10 f do Czerniowiec-[tzkan „| 6-30 | 9-45 | 3-45» | 6.26 || 
M M. MICHALSKI miarę sprzedaje sip formy na staniki | z Chodorowa-Podwysokiego 11 55 6-20 | 1010 | do Chodorowa-Podwysok. -| 630 | 9:45 | 2-45 gE 
B żakiety, pelerynki, szlafroki itd, Przyjmuje | z Stryja, Ławocz. Budapesztu| 7:55 A 10:80 dg Stryja, pał. | ek 6:20 7:00 
l ] i l ię do skrojenia całe suknie a na żąda- | z Stryja, Chyrowa, Suchej (t)| T:55t i 10:30 | do Stryja, Chyr., Suchej 9-104 | 3:06 | T:00ę 
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 zła dr SRR anin i wypróbowania | z Stryja, Stanisławowa s 7:55 140 1210 | do Stryja, Stanisławowa |. 5:10 Tuo 
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju pod gwarancją najściślejszej dokładności, | z Bełzca . . . . . . . ! 555 do Bełza . . . . . : 1010 
e © ( Zamówienia na prowincję uskutecznia 5 zad KRA ik fi SĄ 1 01 7.588 9210 i R A 4 Th T 9-25 RE za 10104 
A f z Janowa . . . . . T4 r j o Janowa "46 wiec. "25 |12 815 | 6' Ą 
powozy, wózki, tarantasy l sanio. się odwrotną pocztą. 21—? z Brzuchowic . T. 6-507| 8-15 555 do Brzuchowie 251 * n 4.| b:509|10'10 | 3-36*| 7:10 ICZEJ 
z Zimnej Wody 7:10 r. * .|6:00 | 900 |11-16 | 610 | 9:55 | do Zimnej Wody 3:20 * .| 410| 8:45 | 525 | 6:40 |10:50 


Choroby weneryczne, 


Wyroby czysta Krajowe sprzedaje pod gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. SĄ 


Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we skórne | zaotarzałe maołozne, wogóle 


w boleśnych wypadkach 


ohoróh koblecych leczy Dr. Frisch 


1094 Kaźmierzowska 3, II. piętro. 1-11 


Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 830 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8'16 wieczór. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


Z drukarni M Schmitta i Sp. ped rarzadem St. Piętrowskiego 


